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Z polemiki wyborczej.
Przed kilku dniami ogłosił Czas sprawozdanie 

% pięknej książki Paulsena o moralności w polityce 
i streścił ważniejsze jej ustępy, zwłaszcza zaś ustęp 
w moralności dziennikarskiej. Byli naiwni — którzy 
ucieszyli się tem, że Czas tę właśnie książkę obrał 
sobie za przedmiot sprawozdania i te właśnie ustę- 
py z niej z naciskiem powtórzył. Widocznie stary 
grzesznik nawraca się i odtąd już fałszem wojować 
nie będzie 1

Nie długo przyszło czekać na przekonanie tych 
naiwnych, że w grubym znajdują się błędzie. Czas 
w ostatnim numerze, pisząc o kmkowskiem zgroma­
dzeniu wyborców, wrócił znowu do dawnej swej, 
tradycyjnej metody zwalczania przeciwnika. Pisze, 
że stronnictwo demokratyczne polskie w roku ze­
szłym staczało walkę o rozbicie Koła polskiego 
w Wiedniu — pisze o tęm, pomimo, że mu się już 
tylokrotnie udowodniło, że to jest wprost nieprawda, 
prawdą natomiast jest, że stronnictwo demokraty­
czne polskie kampanię wyborczą zeszłoroczną pro­
wadziło pod hasłem solidarności Koła polskiego 
w Wiedniu, a więc wstąpienia posłów demokratycz­
nych do Koła — że posłowie jego pod tem hasłem 
kandydowali i pod niera zostali wybrani — i że ha­
sło to w Wiedniu wiernie wykonali. Program stron­
nictwa, uchwalony na wiecu jego z d. 22 sierpnia br. 
zawierał silny apel do w s z y s t k i e  h posłów p il­
skich z tego kraju, aby się w jedno, solidarne Koło 
polskie połączyli z równoczesną zmianą statutu. 
Obronę tej zasady solidarności Kola na wiecu pod­
jął w sposób bardzo energiczny dr. Rutowski — 
gdy obecny na wiecu drugi członek Kola polskiego, 
dr. Dulęba, milczał podczas całej dyskusyi. Mimo to 
cała konserwatywna prasa zaczęła wmawiać w sie­
bie i w czytelników, że stronnictwo demokratyczne 
polskie walczy pod hasłem rozbicia solidarności.

Nadeszły wybory — kandydaci stronnictwa tego 
ws z ę d z i e  na wszystkich zgromadzeniach przed­
wyborczych, ws z y s c y ,  nie wyjmując Bomanowicza, 
Rottera i Rutowskiego — wystąpili z programem 
solidarności, bronili go ostro, nawet na takich zgro­
madzeniach, które przeciw solidarności grzmiały i hu­
czały, na których trzeba było pewnego stopnia od­
wagi cywilnej, ażeby solidarności bronić, podczas gdy 
opatentowani obrońcy solidarności albo milczeli albo 
bardzo „odważnie* nie jawili się na tych zgromadze­
niach. To nie przeszkodziło znowu powtarzać tenden­
cyjnej bajki o tem, że stronnictwo demokratyczne 
polskie walczy przeciw solidarności. Pojawia się ode­
zwa stronnictwa, — powtarza się w niej ustęp silny na 
temat koniecznej potrzeby solidarności — bajka owa 
milknie chwilowo, ażeby w dalszych polemikach zno­
wu od czasu do czasu się pojawiać, nawet wtedy, 
gdy wybrani do Rady państwa posłowie demokraty­
czni do Koła wstąpili, niektóre zmiany statutu wy-

Z cyklu „Nad Bugieni“
m

M ilozy życie*"
Na wzgórzu wolno, leniwie obracają się skrzy- 

, wiatraka.
Przegryzł je czas, postrzępiła wichura...
Woda u stóp wzgórza, ni to szara, ni czarna, 

błękitna, jakaś jakby brunatna, toczy się wyschłem 
bokach korytem.

Gdzieniegdzie pośrodku sterczą ławy piasku, 
którym czają się żerujące rybitwy. Przez głębiny 

lie prom duży, dostatni z mieszkaniem: szczupłą, 
ką izdebką dla przewoźnika.' Zdała majaczą małe 
ne tratewki.

Po drugiej stronie, na bladych łąkach, pasie się 
Iło. Słońce je grzeje. Niebo pieści spojrzeniem 
wabniste grzywy młodych klaczy i łaciaste boki

Gdzieniegdzie wierzbina, gdzieniegdzie stos su- 
, rzuconych na grzęzkie mokradła, w których 
słota, topią się zwierzęta i ludzie.
Wszędzie spokój, cisza; brak halnych kołatek, 
junackiego zawodzenia.
Czasami tylko z za młodej wierzbiny wychyli 

ronopiasta główka dziecka z habrowemi oczyma 
idem lśniących, jak kwiat młodej gryki, równych, 
ch ząbków; zawoła na ulubioną jałoszkę, odezwie 
lo pastucha, poczem — znowu cisza, spokój. 
Rusza się zwolna tylko słońce na niebie, ru- 

 ̂białe, pierzaste obłoki, mkną bez szelestu wody

walczyli i w Kole pozostali, najlojalniej w niem so­
lidarności dotrzymując. Znowu przez jakiś czas mil- 
ozonie — aż teraż, gdy Czasowi się zdaje, że w walce 
wyborczej, i ta broń kłamstwa się przyda, ten zwo­
lennik paulsenowskiej moralności w polityce i w dzien­
nikarstwie z całą świadomością nieprawdy, bajkę 
ową znowu odgrzewa. Niop o prawny recydywista za­
pewne jeszcze nieraz do tego kłamstwa powróci — 
licząc na krótką pamięć czytelnika. Że takie wszel­
kim etycznym pojęciom przeciwne postępowanie, za­
truwa i demoralizuje nasze życie publiczne, to Cza- 
sowi kio szkodzi. Byle chwilowy sukces odnieść wśród 
iycli naiwnych, którzy wszystko w siebie wmówić da­
dzą. Takich musi Czas mieć sporo między swoimi 
czytelnikami, skoro tak śmiało powtarza oczywistą 
nieprawdę.

Projekt reformy wyborczej sejmowej przez 
stronnictwa demokratyczne polskie wniesiony, nazy­
wa Czas „reformą wyborczą w d u c h u  s ocyal i *  
s t y c z n y  mu. A przecież tym punktem projektu, który 
największe wywołał hałasy i stanowi jego właściwą 
i s t o t ę ,  jest utworzenie piątej kuryi w wyborach 
dp Sejmu. A ta piąta kurya, to dzieło ministrów 
Badeniego i Rittnera, które w Radzie państwa za 
zgodą Kola polskiego przyszło do skutku. Więc Ba­
dani i Rittner i Jaworski z calem Kołem polskiem, 
działali chyba także w duchu socjalistycznym — 
a wtedy Czas powinien albo zarzut swój i na nich 
rozciągnąć, albo zaprzestać zwalczania tym zarzu­
tem stronnictwa demokratycznego. Radzilibyśmy je­
dnak szczerze Csasoiui, żeby tym atakom na reformę 
wyborczą sejmową dał już raz spokój — bo nieda­
leką jest chwila, kiedy ta reforma zostanie urzeczy­
wistniona, przez większość Sejmu uchwalona, przez 
rząd aprobowana, a może nawet zainieyowana. A 

; wtedy • Csasoiui będzie oczy kro wybierać między 
zmianą frontu albo zwróceniem przeciw Sejmowi 
i rządowi tych zarzutów, które obecnie czyni demo­
kratom.

Siły polskie w zaborze pruskim.
W epoce najsroźszego ucisku Polaków w za­

borze pruskim, żywioł polski musi rozmierzyć siły 
mateiyalne i moralne. Obrachunek taki podał w war- 
szawskiem Słowie publicysta poznański p. M. Według 
jego obliczeń, przegląd sił polskich w dzielnicach 
polskich pod Prusakiem przedstawia się jak nastę­
puje:

Prowincye, zamieszkałe w Prusach przez lu­
dność polską, obejmują razem 1.400 mil kw,, roz­
ciągniętych na paśmie przeszło 100 mil długiem. 
Poszczególne prowincye mają obszaru mniej więcej: 
Wielkie Księstwo Poznańskie 500 mil kw.
Prusy zach. (czyli królewskie) 400 „ „
Warmia i Mazowsze pruskie 200 „ „
Śląsk (częśó polska) 800 „ „

Wszystkie te dzielnice razem liczą 6Va miliona 
ludności, z której 8V2 mil. przypada na ludność pol­
ską. Mianowicie Polaków liczą:

Śląsk polski 1,250.000
Wielkie Ks. Poznańskie 1,200.000
Prusy zachodnie 800.000
Warmia i Mazowsze 800.000
Społeczeństwo polskie w liczbie 3Va mil. ludno­

ści składa się na Śląsku, na Mazowszu pruskiem 
i w Warmii wyłącznie z drobnych właścicieli ziem­
skich, włościan i robotników. W Księstwie Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich zostały jeszcze strzę­
py potężnej niegdyś większej własności ziemskiej 
polskiej, którą Niemcy wytrwale i systematycznie 
wykupują a Polacy nie umieją równie wytrwale 
bronić.

Prawie wszędzie w Prusach ziemie polskie są 
przerżnięte klinami ziemi niemieckiej, a miejscami 
nawet zupełnie przez te kliny rozdarte. W Poznań­
ski em 75 prc. większej własności należy już do Nie­
mców, wśród których polscy właściciele grają chyba 
rolę klinów.

Ponieważ ogromna większość ludności polskiej 
w zaborze pruskim należy do pracowitej warstwy 
włościańskiej, przeto nic dziwnego, że ona najmniej 
poniosła strat w walce o ziemię z niemczyzną. Ale
1 tu niemczyzna zagarnęła już około połowy grun­
tów. Do polskiej ludności włościańskiej dziś należy 
ziemi włościańskiej:

W Księstwie Poznański em 50 prc.
Na Warmii i Śląsku 50 „
W Prusach zachodnich 88 „

Całą własność ziemską, należącą w Poznań- 
skiem. na Śląsku, Warmii i Prusach zachodnich d o 
?  o 1 a k 6 w, zarówno większych właścicieli, jak i 
włościan, obliczają dziś ogółem na 2Vs m i l i o n a  
h e kt a r ó w. A ponieważ te cztery dzielnice mają 
91/* miliona hektarów powierzchni, przeto pozostałe 
7 mil. hektarów stanowią własność Niemców; należy 
więc do nich około 70 prc. ziemi, dawniej polskiej, 
a Polacy mają jej zaledwie 80 prc. Jeżeli nawet po­
miniemy Śląsk i Warmię, to w samem tylko Poznań- 
skiem i Prusach zachodnich ziemia polska stanowi
2 mil. na 5 mil. hektarów, a zatem tylko 40 prc.

Jakim kapitałem rozporządza ta ludność pol­
ska? Odpowiedź na to daje p. M., szkicując przy­
puszczalne obliczenie sum, posiadanych przez insty- 
tucye polskie. Przedewszystkiem oblicza on kapitały, 
złożone w polskich ludowych bankach i spółkach, 
potem wartość akcyj większych banków i zakładów 
przemysłowych polskich, dalej fortuny kilku rodzin 
magnackich, złożone w bankach niepolskich, i wre­
szcie oszczędności ludu polskiego na Śląsku i W ar­
mii, lokowane w kasach niemieckich, jako też przy­
puszczalne oszczędności, przechowywane w domu. 
Obrachunek ten daje następujący rezultat:

rzeki, stąpają po miękkiej murawie klacze i jałoszkb 
kołyszą się w powietrzu nad korytem rzeki rybitwy* 
Poza tem — milczy życie w ciepły dzień słoneczny*

Milczy życie...
Jakże mu gadać?
W chatach za rzeką i nad rzeką troska.
Wieje czarną chustą i zwiewa smutek: serca 

pękają...
Na progu izby siedzi młoda kobieta.
Tydzień dopiero za mężem.
Inna — lacka — pijana byłaby jeszcze gwarem 

weselnym, przyśpiewkami, pląsami, muzyką.
Jej nie na wesele.
Chyłkiem wykradać się musiała do ślubu, jak 

do grzechu: kazano jej zapomnieć, że go wzięła 
nocą, w ciemnej izbie, niby w grobie...

W papierach napiszą, że żyją na wiarę. . .  
Dzieci, jeżeli prżyjdą, nie będą miały ojca.

Katorżniki, nie dzieci: krzyż im dźwigać...
Pan Jezus na Golgocie mniejsze miał męczeń­

stwo: raz cierpiał, a oni co dnia, co noc cierpią i 
nędzy nie widać końca.

Czy przyjdzie kiedy P
Ni wesela im, ni przyśpiewek, pląsów, muzyki...
Ślub, jak pogrzeb: wieczne milczenie.
Ni chrztu dzieciom.
Chrzest, jak konanie: świadkiem Bóg tylko.
Ni komunii.
Ciało i krew Pańska — dla innych uczta: im 

strach kuźni, groźba kajdanów.
Ni bierzmowania.
Jedno imię na chrzcie kradzionym; tajemnica.
Ni świętej spowiedzi.

Kaja się dusza, a gdzie radość rozgrzeszenia?
Ciemną nocą... Pamiętać nie wolno... Myśleć 

nie wolno... Więzienie... Zsyłka...
Konać nie wolno.
Rok temu umierał dziadek: wieźli doktora przez 

bagna torfiaste i łąki przez las gęsty naokół o trzy 
mile dalej od zwykłej prostej drogi, żeby nie spo­
strzegł uriadnik i nie zapytał, dok^d jedzie, boby 
nie pozwolił nawet zamrzeć staremu i sprowadził 
popa.

Doktor nie pomógł: zmarło się dziadkowi...
To żeby ciała jego nie zobaczył uriadnik i nie 

kazał go wywieźć na ruski cmentarz, ojciec wyniósł 
je do stajni i położył pod gnojem, a nocą dopiero 
wykopał dół i pochował je w ziemi,

Ni pogrzebu im...
Ż.yją bez wesela, bez chrztu, bez spowiedzi i 

świętej komunii: umierają jak katorżnicy.
A nawet i w katordze djak zapali świecę, 

więźnie odmówią pacierz,
Im — pacierza nie wolno: ruskiego nie chcą,

, za swój — kajdany...
Oj, ciężą!
Dziecko, g d y  otwiera oczy, nic nie widzi, jeno 

łańcuchy.
Nie ma chaty, gdzieby nie wdarło się nie­

szczęście.
Tam, na prawo, miesiąc temu umarła daiewozy- 

na: nie zdążyli zataić.
Przyszedł uriadnik i kazał wynieść na wiski 

cmentarz. 
Nastała noc. Ojciec dziewczyny wziął motyk*.
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120 Ttidowych bantów i spółek 46 mil. mk.
Akcye bankowe i przemysłowe 15 „ „
Fortuny magnatów 30 „ „
Oszczędności Ślązaków itd. 15 „ „

Ogółem 106 mil. mk.
Przeciwko owym 106 mil. marek polskich ka­

pitałów, Niemcy z samych tylko dzielnic polskich 
reprezentują kapitał dziesięćkrotnie większy, obli­
czany przez p. M. na miliard marek przeszło. Do­
dajmy do tego 200 mil., które włożyła w ziemię 
polską niemiecka komisya kolonizacyjna, oraz kapi­
tały „Landbanku", przeznaczonego również do sku­
powania gruntów polskich, jakoteż kapitały „Ost- 
banku", popierającego na Wschodzie przemysł nie­
miecki — a przekonany się, że siły ekonomiczne 
polskie są niezmiernie słabe.

Rozwój istotny osiągają i osiągać będą tylko 
warstwy średnia i niższa. Niższa warstwa, rdzeń 
i podstawa wielkiego społeczeństwa, na szczęście 
jest już zahartowana w walce z żywiołem wrogim 
we wszystkich dzielnicach. W Poznańskiem i Pru­
sach zachodnich jest ona zupełnie świadoma swych 
celów narodowych, na Śląsku już 2/b ludu poczuwa 
się do polskości. Najgorzej jest jeszcze z Warmią 
i Mazowszem, gdzie tylko Vio ludu polskiego jest 
norodowo uświadomiona, ale i tam polskość rośnie.

Na tym gruncie ludowym wyrasta i opiera się 
warstwa średnia: kupcy, rzemieślnicy, zawody wolne. 
Przed 60 laty inżynier lub adwokat-Polak byli bia­
łymi krukami. Dziś pojawiają się oni nawet na Ślą­
sku i Mazowszu, a jednocześnie rośnie doskonała 
prasa ludowa, pomimo ciągłych procesów praso­
wych.

Zmysł ekonomiczny wyrobił się już tak dalece 
wśród ludności polskiej, że w ostatnim roku, podług 
danych urzędowych, w i ę c e j  z i e m i  p r z e s z ł o  
z r ą k  n i e m i e c k i c h  do p o l s k i c h ,  n i ż  od ­
w r o t n i e .  Różnica jest drobna: 1 do 2 tys. he­
ktarów, niemniej jednak świadczy ona korzystnie; 
jest. to z a s ł u g a  w ł o ś c i a n  p o l s k i c h ,  stara­
jących się swe oszczędności w k ł a d a ć  w k u p n o  
z i e mi .  To też kilka polskich instytucyj, wśród któ­
rych największą jest B a n k  z i e m s k i  w Poznaniu 
z 2 rńilj. marek, z p o w o d z e n i e m  p a r c e l u j ą  
w ś r ó d  w ł o ś c i a n  n a b y w a n e  od N i e m e  ów 
g r u n t y .  Robotnicy, udający się na Zachód, również 
przynoszą do domu oszczędności, wkładane nieraz 
w ziemię. O tej oszczędności ludu polskiego świad­
czy rozwój banków ludowych. Jeden z nich, założo­
ny przed 4 laty w Bytomiu na Śląsku, ma już 5 
milj. marek depozytów ludowych.

Tak więc eksterminacyjna walka Niemców 
w zaborze pruskim, wzmocniła hart w Polakach i 
wzmagające się ich siły moralne i materyalne.

“Ruch wyborczy.
C e n t r a l n y  k o m i t e t  p r z e d w y b o r c z y  

uchwalił „przyjąć do wiadomości" następujące kan­
dydatury z kuryi gmin wiejskich:

B r z o z ó w :  p. Zdzisław Skrzyński.
C i e s z a n ó w :  p. Jan Gnoiński.
C h r z a n ó w :  p. Andrzej hr. Potocki.
G o r l i c e :  p. W ładysław Płocki.
R a w a :  p. W ładysław Górka.
R u d k i :  p. Stanisław Bal.
S t r y j :  p. Karol hr. Dzieduszycki.

*
K a n d y d a c i  s t r o n n i c t w a  l u d o w e g o ,  

ustanowieni 24 bm. na zjeździe rudy naczelnej stron­
nictwa w Krakowie:

i razem z matką powlekli się na mogiłę, rozkopali, 
wydostali trumnę.

Już donosili ją do polskiego cmentarza, gdy 
złapał ich uriadnik.

Chłop zesłany; baby pilnują: nie wolno jej 
wyjść za wieś.

Pop do reszty dzieci przychodzi co d z ień : go­
towe djabłu zaprzedać duszę...

Bez ojca... matka zgubiła rozum i niewie co gada.
W szędzie źle,
Tam dalej, za pierwszą chatą, gdzie rok temu 

był śliczny ogródek, kwitły malwy i maki, — stało 
się jeszcze gorsze nieszczęście.

Gospodarska córka zaszalała za paniczem; 
wziął ją, zgrzeszyła.

Rodzice nie w ied zieli: trzymała wszystko w u- 
kryciu.

Gdy grzech zaczął być widoczny, w strachu 
przed swoimi młoda uciekła.

Uciekła do manaszek, zległa u nich, sprzedała 
im dziecko.

Kiedy wróciła do chaty i pod groźnem spoj­
rzeniem ojca wyznała prawdę, zaczęli ją bić rodzice, 
nie za to, że zgrzeszyła, lecz że zgubiła krew krwi 
swojej, ciało swe^o ciała, że zaprzedała czartu nie­
winną duszyczkę.

Bili, aż zabili na śmierć.
Przyszedł sąd, padła kara na zbójców; wywieźli 

ich na Sybir: nie wrócą...

B i a ł a :  Józef Grygierzec, lub Franciszek 
Papla.

B r z e s k o ;  Dr. Szymon Bernadzikowski b.
poseł.

B r z o z ó w :  Józef Wrona włość.
D ą b r o w a :  Jakób Bojko b. poseł.
G o r l i c e :  Ks. Jan Kielar.
G r y b ó w  Notar. Edm. Klemensiewicz b.

poseł.
J a s ł o :  Wawrzyniec Drewniak włość.
K r a k ó w :  Franciszek Wójcik b. poseł.
K r o s n o :  Jan Stapiński.
L i m a n o w a :  prawdopodobnie Podgórski rad­

ca sądu.
L i s k o: Staruch, ruski kandydat.
Ł a ń c u t :  Bolesław Żardecki b. poseł.
M i e l e c :  Franciszek Krempa b. poseł.
M y ś l e n i c e :  Andrzej Średniawski b. poseł.
N o w y  T a r g :  Józef Rekucki mieszcz.
P i l z n o :  Kandydatura ludowa nie ustalona.
R o p c z y c e :  Michał Jedynak włość.
R z e s z ó w :  Jan Nowakowski.
S a n o k :  Grzegorz Milan.
T a r n ó w :  Stanisław Miehalik.
W a d o w i c e :  Antoni Styła b. poseł.
W i e l i c z k a :  Dr. Szczepan Mikołajski
Ż y w i e c :  Jan Sanetra.

*
Z r u s k i e g o  r u c h u  w y b o r c z e g o .  Oba 

komitety skonsolidowanych partyj ruskich ogłaszają 
dalszy ciąg listy zatwierdzonych przez nich kandy­
datur. Oto ona: Lisko — Antoni Staruch, gospo­
darz z Bereźuicy Wyżnej; Sanok — Michał Patro- 
nik, gospodarz z Kostarowiec; Turka — Michał 
Hłydżuk, radca sądowy w Boryni; Cieszanów — 
Teodor Podhorecki, wójt z Brusna; Czortków — dr. 
Antoni Horbaczewski, adwokat z Czortkowa.

Do Hałyczanyna piszą z Horodenki: „U nas 
akcya wyborcza odbywa się przy zupełnem skupie­
niu wszystkich sił i partyj na korzyść dr. Okuniew­
skiego. Dotychczas odbyło się u nas 22 zgromadzeń 
przedwyborczych, mimo to jednak sytuacya ciągle 
jeszcze nie jest zupełnie jasna“.

W Przemyślu odbyło się zgromadzenie przed­
wyborcze, zwołane przez moskałofiłów 23 bm. przy 
słabym udziale włościan. Stronnicy Nowakowskiego 
jednak uniemożliwili obrady, zmuszając przewodni­
czącego do rychłego rozwiązania zgromadzenia.

W Złoczowie odbyło się, zwołane przez „Russką 
Radę* zgromadzenie przedwyborcze 19 bm. przy 
udziale 200 chłopów i licznych przedstawicieli inte- 
ligencyi. Uchwalono popierać kandydaturę moskalo- 
filską.

, | L * ■
J a r o s ł a w .  Dnia 25 bm. zwołali rękodziel­

nicy zgromadzenie przedwyborcze, na którem wy­
brano komitet z dwudziestu do zajęcia się przepro­
wadzeniem wyboru posła z miasta Jarosławia po 
myśli swojej, a to wymagając od niego, ażeby przy­
rzekł wstąpić do klubu skoncentrowanych demokra­
tów. Niebawem zwołają ponowne zgromadzenie, na 
które przybyć mają icli kandydaci, w szczególności 
inżynier Kwiatkowski.

*
S t a n i s ł a w ó w  25 sierpnia. Wobec rezy- 

gnacyi p. Stanisława G n i e w o s z a  w większej wła­
sności w Sanockiem, kandyduje tam poseł Włodzimierz 
G n i e w o s z .  W kuryi większej własności w Stani- 
sławowskiem postawiono jednogłośnie kandydaturę 
Wojciecha hr. D z i e d u s z y c  k i e g o  z Jezupola i 
Edwarda M a r y n o w s k i e g o  ze Lwowa. Dotych­
czasowy, poseł St. Brykczyński, nie kandyduje już 
a syn jego, Mieczysław Brykczyński, kandyduje 
w IV. kuryi przeciw H u r y k o w i.

Pop ochrzcił resztę dzieci w chacie, manaszki 
wstawiły ikonę i przychodziły co dzień.

Miesiąc mówiły dzieci pacierze przed ikoną: 
po miesiącu chłopiec powiesił się na stryczku, dziew­
czyna skoczyła w rzekę.

Nie kwitną malwy i maki w ogródku przed 
sienią...

Troska czarna chustą zwiewa smutek. Serca 
pękają.

Czy przyjdzie koniec niewoli?

Na wzgórzu wolno, leniwie, kołują skrzydła 
wiatraka. Woda u stóp wzgórza toczy się wyschłem 
po bokach łożyskiem. Na ławach piasku żerują ry- 
bitwy.

Bydło skubie trawę na łąkach. Wszędzie spo­
kój, cisza i brak halnych kołatek, brak junackiego 
zawodzenia.

Rusza się tylko słońce nad wiatrakiem, ruszają 
białe pierzaste obłoki, mkną bez szelestu wody rzeki, 
stąpają po miękkiej murawie klacze i jałoszki, ko­
łyszą się w powietrzu rybitwy. Po za tem — milczy 
życie w ciepły dzień słoneczny.

Milczy życie.
Jakże mu gadać? A l—sha.

S t a n i s ł a w ó w .  W mieście naszem głucho 
przed wyborami posła na Sejm krajowy, nie było 
widać ż a d n e g o  z a i n t e r e s o w a n i a ,  a nawet ko­
mitet tak zwany „miejski", nie dawał znaku życia 
o sobie i zdawało się, że się wcale nie zawiąże. 
Dlatego też grono obywateli tutejszego grodu, za­
wiązało komitet, który na zebraniach d. 20 i 24 bm. 
uchwalił jednomyślnie popierać kandydaturę J. E. 
Leona B i l i ń s k i e g o .

*
K a ł u s z ,  22 sierpnia. Najlepszym dowodem, 

co znaczy kandydatura istotnie n a r o d o w a ,  jest 
przebieg prawyborów w Kałuszu. Wybory zapowie­
dziane na 22 i 23 b. m. skończyły się już przed po­
łudniem 21 z wynikiem „większości* 120 głosów — 
bo tylu głosowało. Dr. Adolf W u r s t  cieszy się 
powszechną sympatyą. Nie wolno jednak pominąć, 
że prawyborcy ruscy — nie zjawili się w sali wy­
borczej...

*
Z K r a k o w s k i e g o .  Prawybory, przepro­

wadzone w przeszło 80 gminach, będą ukończone 
w połowie tygodnia. Szanse między dotychcz. posłem 
Wójcikiem a ks. Szpondrem, ważą się, agitacya 
przeciw Wójcikowi zażarta.

*
B i a ł a -  25 sierpnia. Od kilku dni rozwinęło 

stronnictwo magistrackie z burmistrzem Lukasem 
na czele, bardzo skrzętną agitacyę za wyborem do 
Sejmu dr. Stanisława Łazarskiego, obecnego mar­
szałka powiatu bialskiego, znanego niestety z gło­
śnej sprawy wprowadzenia niemieckiego języka 
w obradach tejże Rady powiatowej, przeciwko do­
tychczasowemu posłowi dr. Binderowi.

Wybór ten byłby niejako przeforsowaniem dy- 
skulpacyi za błąd narodowy, popełniony przez p. 
Łazarskiego, a przyspieszyłby rządowe zatwierdzenie 
wyboru marszałka powiatu, którym jest kandydat, i 
wicemarszałka, którym jest p. burmistrz Lukas.

*
J a s ł o ,  24 sierpnia. Zawiązany na dniu dzi­

siejszym komitet wyborczy miasta. Jasła, wzywa ubie­
gających się o mandat poselski do Sejmu krajowego 
z kuryi miast Jasło-Gorlice, aby kandydatury swe 
zgłosili do dnia 31 sierpnia b. r. włącznie, na 
ręce prezesa komitetu, burmistrza dr. Andrzeja 
Pawłowskiego.

*
Gr ybów,  25 sierpnia. W piątek 23 b. m. od­

były się u nas prawybory pod przewodnictwem bur­
mistrza dr. Jakubowskiego w gmachu magistratnal- 
nym w sali radnej. Władzę polityczną reprezento­
wał komisarz starostwa, a nasz p. starosta Wajdo- 
wicz przybył także, nie urzędownie, tylko w cyWil­
nem ubraniu agitować, rozdzielając między wyborców 
kartki, na których były wypisane nazwiska 6 wybor­
ców, poleconych przez p. starostę, a na czele tychże 
było nazwisko samego p. starosty. Podczas całych 
prawyborów nie ustąpił p. starosta od zielonego sto­
łu, patrząc każdemu prawyborcy w oczy i mrugając, 
aby głosowali na tych 6, wypisanych na kartce. 
Nasi prawyborcy jednak mieli na tyle odwagi i nie, 
usłuchali nakazów p. starosty, lecz kartki jego tar­
gali, głosując tylko na tych, na których oni chcieli, 
z wyjątkiem samego p. starosty Wajdowicza, które­
go już ominąć nie mogli.

Tym sposobem więc wywalczył nasz p. staro­
sta Wajdowie,z swój mandat na wyborcę między 
przeznaczonymi dla naszego miasteczka 6 wyborca­
mi w osobach pp.: 1) starosty Wajdowicza, 2) bur­
mistrza dr. 1 Adama Jakubowskiego, 3) naczelnika 
sądu naszego Eugeniusza Zabierzewskiego, 4) Sta­
nisława Japy, kandydata notaryalnego u p. Huzy, 
notaryusza w Grybowie, 5) Jakóba Kasztelewicza 
wiceburmistrza i 6) Antoniego Kaji, majstra ślusar­
skiego w Grybowie. Wszyscy wybrani wyborcy z wy­
jątkiem ad 1) i 4) są gorącymi zwolennikami do­
tychczasowego posła sejmowego p. Klemensiewicza, 
notaryusza z Krakowa, a w razie rezygnacyi nota­
ryusza Huzy z kandydatury, także i p. Japa popie­
rać będzie kandydaturę notaryusza Klemensiewicza, 
W każdym razie przy tych prawyborach odniósł 
p. starosta Wajdowicz zupełny pogrom.

Zaprzeczenie p. Jackowskiego.
Z lubością, bez cienia zastrzeżeń, przedrukował 

Czas i inne pisma artykuły p. Sibiriaka z Nowoje 
Wremia, wkładające w usta Poznańczyków a zwła­
szcza zacnego patrona kółek włościańskich p. J a c ­
k o w s k i e g o  wręcz panslawistyczne poglądy i pra­
gnienia dostania się pod skrzydła siostry Rosyi. 
Tylko kilka pism polskich, a miedzy niemi i nasze, 
zastrzegło się przeciw „polityce nerwów", która pod 
obuchem niomieckim niektóre umysły zaślepia i rzuca 
w przepaść rosyjską.

Tymczasem p. J a c k o w s k i  zaprzecza praw­
dzie słów, włożonych mu w usta przez p. Sibiriaka.

„Korespondent gazety rosyjskiej Nowoje Wre- 
mia, podpisujący się N. K, Sybiriak, podał w swem  
sprawozdaniu z rozmowy ze mną szczegóły grubo 
rozmijające się z prawdą.

IKOtlJ tUOWIG
Lwów, hotel Georgea.
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Ubliiiylbym sobie, gdybym miał wskodzić z p. 
Sybiriakem w polemiczną dyskusyę; oświadczam 
tylko, że nie wyszło z ust moich nic takiego, coby 
raniło uczucie narodowe, lub kaziło honor Polaka.

Jako z człowiekiem zupełnie obcym, nie wdo- 
wałern się w poutniejsze rozmowy polityczne, a prze­
ważnie informowałem go o Kółkach włościańskich. 
Dałem mu nawet ostatni rocznik.

Zdaje się, że p. Sybiriak widzi już teraz sam, 
iż zawinił wobec mnie nadużyciem grzeczności, bo 
przyrzekł mi, że jak wyjdzie jego sprawozdanie, to 
mi je przyśle, — z czem nie pokwapił się dotąd.

M. Jackowski", 
Protesty patryotycznej prasy polskiej przyspie­

szyły niezawodnie sprostowanie p. Jackowskiego, 
& także dały sposobność kilku dziennikom do wy­
jaśnień potrzebnych, a co najmniej inodyfikacyi. 
Orędownik pisze: „Czy korespondent wiernie oddał 
pyśl p. Jackowskiego, czy też ją  przystroił po swo­
jemu, nie wiemy. W każdym razie p. M. J a c k o w -  
ski ,  j a k  n a m w i a d o mo ,  ś l e p o  n i e  o d d a ł  
n a r o d u  p o l s k i e g o  n a  ł a s k ę  i n i e ł a s k ę  
B o s y  i...** Czyż to znaczy, że, jak Orędownikowi 
wiadomo, oddawał świadomie, czy pod warunkami?... 
A Dziennik poznański odrzuca inauguraeye rosyj­
skie i pisze: Muie mamy powodu do pójścia na
g o ł o l e d ź  p an s 1 a w i s ty c zn ą“.

Dymisya ministra wojny Kriegkmmera,
Magyar Orszag a za nim dzienniki wiedeńskie, 

jednozgodnie podają jako fakt dokonany, że na na­
radzie w Ischł postanowiono udzielić dymisyi mini­
strowi wojny br. Krieghammerowi.

Dymisya br. Krieghammera była już od czasu 
ostatuich obrad delegacyj wspólnych postanowioną.

Według obiegających pogłosek, ma br. Krieg- 
hammer objąć komendę korpusu bośniackiego w miej­
sce bar, Appel. O powodach dymisyi krążą najsprze­
czniejsze pogłoski. Według’ jednych mają to być po­
wody ściśle prywatnej natury, inni zaś twierdzą, że 
powodów szukać należy w niezadowoleniu rządu wę­
gierskiego z polityki wspólnego ministerstwa wojny. 
Mianowicie Węgry patrzą niechętnem okiem na bu­
dowę kolei strategicznych w Galicyi. Przytem i bu­
dowa kolei bośniackich zdecydowaną została w mi­
nisterstwie wojny wbrew inteneyom węgierskim.

Następcą br. Krieghammera ma być generalny 
Inspektor piechoty, znakomity pisarz strategiczny i 
jeden z najzdolniejszych komendantów bar. Jan Wałd- 
sUdten, który w roku zeszłym na manewrach pod 
Jasłem, prowadził armię przeciw korpusowi Galgo- 
czego z wielkiem powodzeniem.

Br. Krieghammer piastował urząd wspólnego 
ministra wojny w Austro-Węgrzech od września 
1893 r. Ul'. 4 czerwca 1832 r. na Morawach, ukoń­
czył akademię wojskową w Wiener Neustadt i wstą­
pił w r. 1849 do armii. Uczestniczył jako oficer or- 
dynansowy *v kampanii włoskiej r. 1859, a jako ko­
mendant szwadronu w kampanii prusko-austryackiej 
w r. 1866, w obu z chlubnem odznaczeniem. W ro­
ku 1869 został adjutautem przybocznym cesarza, 
w r. 1874 pułkownikiem i komendandem 10 pułku 
dragonów, w r. 1886 generałem dywizyi z siedzibą 
we L w o w i e , w r. 1889 komendantem pierwszego
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— Ale czyś zrozumiał intencję dopisku w dru- 
głm liście ? Uważasz!

Atakowałem wszystkich P°# kolei. Trudno­
ści były ogromne — ciągle nie i n\e- Wdał się mar­
grabią. Opieraliśmy się na tem, ze to niesłychana 
rzecz, żebyś ty, który byłeś sprężyną komitetu... te­
go!... Rozumiesz?!... Skandal!... Rozmawiałem z puł­
kownikiem, który cię badał. Dosyć »Przyzwoity“ mo­
skal. Ba! Wiesz, co ci głównie pomogłop śmiech 
powiedzieć! To, że tam jakaś Wojciechowa, czy Ma- 
ciejowa, która była u ciebie służącą, czy posługacz- 
ką, umarła! Ciemny jestem zupełnie — °o tu może 
być za związek. Ale poczciwina dobrze zrobiła, że 
się w porę wyniosła z tego świata... Wieś, nie jedz 
tyle!... Ja  to fenami.. Nie mówmy o tem... Patrz — 
ciemno!... Czas leci, ęo?... Dali ci się we z«aki?... 
Twoje zdrowie!... Cha! Cóż ja? Pchani taczkę mar­
nego żywota i ty le ! Byle dalej — d° lepszych 
czasów i...

— Jakże... ugoda? — wyrzucił nag,e gwałto­
wnie Ziemęcki.

— Ugoda? — powtórzył głucho profesor. — 
Cóż chcesz?... Jeżeli ci o to idzie — codzień jestem 
szpiegiem, moskalofilem, zdrajcą. Przekonasz się, qq 
tam piszą zagranicą. Suchej nitki na mnie nio zo­
stawili !... Mówi się najczęściej „kreatury w rodza­
ju... Waszewicza“, lub inaczej: targowiczaiii®, juda-

kerptreu anam z siedzibą w K r a k o w i e .  W roku 
1893 został wreszcie ministrom wojny. No. tym urzę­
dzie położył wielkie zasługi dla monarchii, nie za­
wsze wszelako umiał zręcznie wymijać trudności, 
jakie nastręcza w Austro-Węgrzech dylemat pomię­
dzy jednolitą, także pod względem językowym armią, 
a prawami narodowemi. Ztąd bywał kilkakrotnie ja ­
ko stróż urzędowego niemieckiego języka armii 
w ciężkich kolizjach z Węgrami i Czechami.

Baron Jan Waldstatten, następca Krieghamme- 
ra, ur. d. 24 czerwca 1833 r. w Gospiciu chorwa­
ckim, jest synem feldmarszałka-porucznika barona 
Grzegorza W.; ukończył akademię wienernousztadzką, 
został w r. 1851 porucznikiem, jako kapitan sztabu 
generalnego odznaczył się w r. 1859 w bitwach pod 
Magentą i Solferinem. W kampanii przeciw Prusom 
w r. 1866 uczestniczył jako szef sztabu pierwszej 
lekkiej dywizyi jazdy, w 1*. 1870 został pułkowni­
kiem sztabu generalnego i p r o f e s o r e m  s z k o ­
ł y  w o j s k o w e j ,  w r. 1877 generałem brygady, 
w r. 1889 wreszcie komendantom Temeszwaru i feld- 
zeugmeistrern, czyli generałem broni. Wielką powa­
gą w sferach wojskowych cieszą się jego dzieła fa­
chowe: „Taktyka" (Kilkanaście wydań), „Nauka te­
renu**, „O służbie wywiadowczej", „O użyciu wię­
kszych mas kawaleryi w bitwach przyszłości" i t. d. 
Waldstatten uważany jest za jednego z najlepszych 
generałów armii austryacko-węgierskiej.

Również w ministerstwach obrony krajowej 
w Austryi i w Węgrzech nastąpić mają zmiany.

Najnowszym rozwojem w życiu studentek wszyst- 
kioh krajów jest dążenie do tworzenia ognisk, czyli 
przytułków, w których studentki razem mieszkać by 
mogły. Jest to rzec z i pochwały godna i nadzwyczaj 
pożądana.

Dlatego też zajmującem będzie zapewne dla na­
szych czytelników i czytelniczek dowiedzieć się czegoś 
nowego o wielkim przytułku studentek, który właśnie 
jest na ukończeniu.

Gmach przytułku studentek na uniwersytecie 
w Kolumbii jest dziesięć piętr wysoki, a widać go już 
na kilka mil w około. Kolumbia już oddawna domagała 
się podobnego budynku i pierwsza próba władz w tym 
kierunku będzie z pewnością uwieńczona pomyślnym 
skutkiem.

Dom urządzony jest wspaniale i może pomieśoió 
około tysiąca studentek w samych tylko sypialniach, 
podczas gdy inne przebywać będą, w pokojach znajdu­
jących się pod tym samem dachem. Cały budynek jest 
przez podwórze podzielony na cztery skrzydłu, nazwane 
według poetów amerykańskich : Lowell, Emerson, Long- 
fellow i Whittier. Dwa pierwsze skrzydła będą miały 
salony i mieszkania, w dwóch ostatnich mieścić się 
będą salony.

Rówuo z ziemią znajduje się wspaniała hala wej­
ściowa, a po każdej jej stronie umieszezouy jest westy­
bul z wysoką kopułą. Ztąd po jednej stronie wchodzi 
się do salonu, w której mieszkanki będą mogły przyj­
mować swych gości i znajomych, po drugiej stronie 
skromniejsza sala, w której studentki same między 
sobą sohodzió się mogą.

Zupełuie odosobniona po drugiej stronie korytarza 
znajduje się biblioteka. Na każdem piętrze znajduje się

sze, złodzieje, zbóje, łotrzy!... Co robić!... Tyle za 
kordonom — a tu... bojkot cichy, pełen nienawiści. 
Lada błazen śpieszy z wywnętrzeniem się, że z re­
dakcją moją, a ze mną w szczególności, nie wiążą 
go żadne stosunki. A przecież pismo moje — klnę 
ci się — słowa nie wymówiło więcej o pojednaniu 
od Gońca czy Wiadomości. 1 nie dla tego, żeby nie 
miało odwagi, tylko, że płacą w ten sposób pięknem 
za nadobne!.,. Kopią nas — więc i ja kopię!... Po- 
prostu — miot i kowadło! Tu dręczy człowieka cen­
zura za nielojalność — tam plwają za ugodę! Cho­
dzę po mieście z piętnem na czole. Czasem bierze 
mnie ochota bluznąć żółcią — wstrzymuję się!... 
A pismo?... To idzie nadspodziewanie... Prenumerata 
wzrasta. Sain nie wiem, dlaczego nasze społeczeń­
stwo, tuk czułe na każdą obelgę, nie reaguje!.. Mo­
że to objaw rozwagi- Daj Boże! Lecz tu nie o spo­
łeczeństwo idzie! Tylko o garść kretynów, którzy 
zlawszy się w klikę, udają katonów. Chcą dyktować 
prawa, wydawać sądy! Co? Jakiem prawem? Moje 
poglądy mają swoje podstawy, mają zasady!... Moją 
całą przeszłość za sobą! My samoistnie nie możemy 
łudzić się myślą odrodzenia! Musimy szukać punktu 
oparcia — może na razie z niejednego zrezygnować!...

— Więc pan profesor?!...
— Ja?! Słuchaj Wiesiu!... Odrzuć system sto­

sowany od nas! Zapomnij o żandarmach, pawilonie, 
policmajstrach, o pieskach szczujących i drażniących 
nas a patrz na naród!... To się musi zmienić!... Te 
kreatury hurkowskie, murawjewowskie zginąć muszą, 
zmarnieją !••• Rosya musi odnowić swe soki, bo już 
ją samą czynowniczestwo gnębić zaczyna!... Ja, ja nie 
zmieniłem przekonań — tylko przeszedłem w stan 
bierny! To, że nasze usiłowania nie odniosły skutku, 
to jest dokumentem błędu politycznego i niedojrza­
łości ich!.. Ale to się zmieni! Germanizm musi

po sto pokoi, z których kilka może być połączonych 
w jedno mieszkanie, tak, że można będzie zrobić po­
kój mieszkalny i sypialny, gdy by dwie studentki chciały 
mieszkać razem. W rogach znajdują się większe miesz­
kania po 6 do 7 pokoi, przeznaczone dla rodzin, któ­
rych córki są mieszkankami przytułku.

Na najwyższem piętrze znajduje się restauracya, 
z której rozpościera się wspaniały widok.

Koszta utrzymania będą-obliczone możliwie umiar­
kowanie. Cena za umeblowany pokój wraz z całodzien- 
nem utrzymaniem ma nie przenosić sześciu dolarów 
tygodniowo. Lepiej urządzone pokoje będą kosztowały 
dwa lub trzy razy więoej. Cena za mieszkania wyno­
sić będzie od 1.100 do 1.500 dolarów.

Czas odnowienia przedpłaty
„ & ł o w o  P o l s k i e 46.

„Słowo Polskie" wyróżniające się najobfitszemi 
informacjami, jest najtańszem pismem polskiom.

Prenumerata za dwa wydania dziennie wynosi
miesięcznie:

w m iejscu .................................................. koron 2’—
z dwurazową dostawą do domu w 2’60
z jednorazową przesyłką pocztową w Mo­

narchii ......................................... n 2*20
z dwurazową przesyłką w Monarchii w 2’70
w N ie m c z e c h .......................................... 4’—
w innych państwach związku pocztowego » 6*—

(Każda zmiana adresu 40 hal.)
Prenumeratorzy „ S ł o w a  P o l s k i e g o“ ino-

gą abonować po cenie zniżonej „Gazetę świąteczną", 
tygodnik wychodzący we Lwowie. Cena prenumeraty 
na „ G a z e t ę  ś w i ą t e c z n ą "  wynosi miesięcznic 
50 hal., dla abonentów „Słowa Polskiego" tylko 30 
halerzy, z przesyłką pocztową tylko 40 bal. zamiast 
60 hal._____________ _______

Kronika miejscowa.
Lwów, 26 sierpnia.

J u tro :
— 27 sierpnia. Wtorek, Przen. św. Kazim. — Mycheja pr.
— Wschód słońca o godzinie 5 minut 17, zachód o godz. 6 

minut 42.
Przed sądem przysięgłych, który rozpo­

czyna kadenoyę swą 2 września toozyć się będą na­
stępujące sprawy r

2 września: Dawid Thorn i Leon Leib Baran o 
oszustwo 1 fałszywą krydę. 6 września Joel Spalter i 
tow o kradzież i Wasyl Kicaj o zbrodnię rabunku ; 
7 września Michał Raut o zbodnię rabunku i Józef Zaj- 
szły o zbrodnię zgwałcenia; 9 wrześuia Stan. Siciński 
o zbrodnię z §. 169; 10 września Markus Wolf Lau-
terstein o kradzież i Matwij Żyrucha o zabójstwo; 
11 września Jan Płooh o kradzież i Anna Czepluk vel 
Czepił o kradzież; 12-go Anna Goin o zabójstwo i 
Dmytro Kuezkuda o kradzież; 13-go Hryń Ginka o 
o zbrodnię podpalenia; 14-go Iwan Hołod o zgwałce­
nie; 16-go Teodor Paliwoda i towarzysze o zbrodnię 
rabunku; 19-go Antoni Baramuszczak o zbrodnię mor­
derstwa; 21 Karol Nowoświat o zbrodnię zgwałcenia; 
23 wrześuia Józef Szymeozko o zbrodnię ciężkiego 
uszkodzenia ciała.

wywołać reakcję pojednawczą!... Mówiąc o Rosyi, 
ty a może i wielu tobie podobnych — widzi przed 
sobą rewirowego — nicponia, urzędnika-pijaczynę, 
cytadelę, seminarzystę-nieuka, odgrywającego rolę 
obrusitiela w szkole i milion szerszeni, których czę­
sto własne społeczeństwo wyrzuca, jak pianę za swe 
granice!... Zamknij oczy!...

— Profesorze! — szepnął błagalnie Wiesław. 
Nie mówmy o tein!... Nie mogę!... W głowie mi się 
mięsza. Nie chcę wiedzieć o żadnych systemach, 
partyach, prądach!...

Waszewicz pokiwał głową.
— Daruj Wiesiu! Prawda! Niepotrzebniem się 

wyrwał! Cóż chcesz! Podła natura! Nie ma się przed 
kim wygadać! Uważasz, unikają mnie nawet ci, co 
dzwonili niedawno razem ze mną! Ale gdzie tobie 
myśleć o tem! Naturalnie! Czasu, uspokojenia trze­
ba! Ba — patrz jedenasta — gwałt! Trzeba na 
kolej !...

Waszewicz zadzwonił o rachunek i wyprowa­
dził Wiesława przed podjazd. Tam już czekał woźny 
redakcyjny z kuferkiem. Ziemęeki rozejrzał się 
trwożliwie śród ruchu szalonego, jakim wrzała War- 
szrwa w swojem środowisku. Profesor ostatnich 
jeszcze rad i wskazówek mu udzielał.

— Jedź odrazu — powiem ci gdzie — do Dre­
zna! Miasto ciche, spokojne! Ale, czekaj — masz 
paszport na austryacką granicę!.. Jedź do Salzburga! 
Odetchniesz znakomitem powietrzem! Polaków nie 
m a! Tem lepiej dla ciebie! Od nich bądź zdaleka. 
Pisz mi korespondencje. Jakie chcesz... impresye, 
opisy! Co ci będzie przypadało do gustu! Ja  ci tu 
może wyrobię jeszcze coś... Tymczasem masz zaliczkę! 
Obrachujemy się!..

_______ (Dok. nast.).

I I A Y A  W im ®2 S o s a a a t o & ąDla rekonwalescentów i chorych najposil-
niejszyro napojem odżywczym je s t  - ^  b u t e l k a  » K O R O H T Y .

Główne składv w aotekach: K. Krzyżanowskiego i P. Mikolascha we Lwowie.

przez powagi lekarskie ogoinie polecane 
i używane.— Prawdziwe tylko z m ark ą  

„O PA TR ZN O ŚĆ ".



„SŁOWO POLSKIE* Nr. 397 z dnia 27 sierpnia 1901.

U j r z y m y  z ł o t o ! 20-koroaówki! Ale tylko 
„może", bo i za pierwszym razem, gdy je puszczono 
w obieg, bardzo krótko krążyły one, te sympatyczne, 
blyszoząoe monety, nietylko w naszym kraju, ale i 
w całej Austryi. Jakiś magnes je ciągnie, wabi, za­
biera, a jest nim podobno bogactwo zagranicznych po­
tężnych instytaeyj fiuansowych. Na roztrząsanie tej 
kwestyi teraz jeduak nie czas —  obecnie pora rado­
ści, że złoto będzie, ma byó —  naturalnie... nie u 
biedaków.

W sobotę 24 bm. puszczono zapasy 20-koroaówek 
złotych w banku austro-węgierskim w Wiedniu i w Bu­
dapeszcie, a dziś, 26 b. m., puszczono dalsze zapasy 
we wszystkich filiach tego banku, więc i we Lwowie.

Ile złotych monet potoczyło się dziś we Lwowie 
w spragnione kieszenie —  uiewiadomo, gdyż zarząd 
filii trzyma to w tajemnicy, pomimo, że wiedeńskie 
dzienniki wszystkie wiedziały, iż w pierwszym dniu 
puszczono w obieg 175.000 kor. złotych.

Od 2. wrześuia b. r. „będzie*, nie —  znów po­
pełniliśmy błąd —  „ma być“ jeszcze więcej złota 
w Austryi, bo w tym duiu wypuści Bank austro-wę­
gierski nowe, a złote 10 koronówki we wszystkich swych 
filiach. Nowe te monety będą wydawane obowiązkowo 
we wszystkich filiach Banku austro węgierskiego za 
papierowe 5 guldenówki i stare 50 guldenówki. Z dniem 
2. września 5 guldeuówki nie będą już wydawane. 
A zatem cieszmy s ię : Austrya wkracza w złotą erę !

P i o j e k t  p o m n ik a  Bartosza Głowackiego, któ­
ry ma stanąć we Lwowie, dzięki staraniom kom i feta 
obywatelskiego, na którego czele stoją pp. radni G ry- 
gtąszewski i Najsarek, oraz p. Makowiez — jest, już 
ukończony. Wykonał go artysta-rzeźbiarz Julian Mar­
kowski. Pomnik pomyślany jest jako zakończenie 
wzgórza, Głowacki z energiczną twarzą, zamaszysty 
w ruchu. Pornuik, uie pierwszy, którym p. Markowski 
miasto nasze ozdobił, stanie na Strzelnicy miejskiej, 
lub na placu Strzeleckim. Figura Głowackiego ma być 
3 m. 52 ctra. wysoką, a wykonaną będzie z ciosu po- 
lańskiege.

„Nowa Reforma “ a za nią inne dzienniki 
krajowe podały okólnik dyrekcyi kolei państwowych 
z 18 lipca b. r. do L 6 0 .0 3 1/V co do przestrzegania 
niemieckiego języka w służbie kolejowej wewnętrznej, 
w książkach, zapiskach etc. Przy tej sposobności wy­
raziła Nowa Reforma słuszny protest przeciw tego ro­
dzaju germanizaoyi. N. Reforma została jednak wprowa­
dzoną w błąd. Oto skierowała swe zarzuty pod adre­
sem lwowskiej dyrekcyi kolei państwowych i uderzyła 
osobiście na radcę dworu Ludwika Wierzbickiego, 
t y m c z a s e m  d y r e k e y a  l w o w s k a  n i g d y  t a k i e ­
go  o k ó l n i k a '  u i e  w y d a w a ł a ,  a dokumeut, który 
mamy przed sobą, brzmi: „Z . 60.031/V. Krakau am 
18 Juli 1901 k. Je. Staatskałindirection Krakau. 
Currende an alle k. k. Dienststellen betreffend Amts- 
sprache im m tem en  Dienste. Okólnik ten krakowskiej 
dyrekcyi kolei państwowych, którego treść N. Reforma 
mylnie podała, jako okólnik lwowskiej dyrekcyi kolei 
państwowej podpisany jest przez. J. H o r o s z k i e -  
w i c z a.

Rzecz tę sprawdziliśmy, dokument znajduje się 
w uaszem ręku i uie wątpimy przeto, że N. Reforma 
zechce ciężkie zarzuty, wymierzone przeciw dyrektoro­
wi Wierzbiokiemu cofnąć i skierować je do krakowskiej 
dyrekcyi kolei państwowych.

Miłe stworzonka. Do galeryi miłych stwo­
rzonek, trzymanych w domach prywatnych celem uprzy­
jemnienia sobie i drugim życia — dowiadujemy się, 
iż uależy we Lwowie pewien... kruk na pozór oswojony 
i pozostawiony na wolności w jednym z domów przy 
ulicy Długosza. Kruk ten nie lubi dzieci — i sprzeci­
wia się stanowczo, aby dzieci chodziły równie jak on 
swobodnie po Bożym świecie. Niedawno rzucił się na 
jedną małą dziewczynkę —  czepił się jej piersi, a gdy 
dziecko, chroniąc oczy i twaizyczkę, zasłaniało się rącz­
kami — rozwścieklony ptak dziobem pokaleczył dziecku 
ręce do krwi i poszarpał ciało. Na skargę rodziców wy­
powiedziała umitrowaua właścicielka kruka następujące 
zdanie, które warto zanotować sobie w pamięci. „Pań­
stwo X. mają dość t ł u s t e  dz i ec i *  ażeby mogły być 
troszkę podziubane przez naszego ptaka*. Zdumiewa­
jące!.. — nawet jak na arystokracyę —  zdumiewa­
jące !

Najnowszy sport. Cyfry wyryte. Na sercu? 
Nie, na paznogoiu!... Tak — wyryte przez rytownika, 
śliczny monogram czarny i ozdobiony w dodatku ko« 
roną. Właśnie zaprezentował nam taką sensacyę jeden 
z elegantów lwowskich. Na pazuogciu piątego palca 
lewej ręki ma wyryty monogram damy swego serca. 
Sześć minut spędził u rytownika! Nadzwyczajne!... 
Dama jest pewną wielkiej bezdennej miłości, elegant 
z wdziękiem prezentuje ciągle swój zarytowany pazno- 
gieć. Po plombach z brylantów, wstawianych w zęby 
Amerykanek, monogramy na pazuogciach trzymają 
drugie miejsce. Maluczko —  a ujrzymy porte bonheur'y 
na końcu uosów. Zachodzi jednak niewielka kwestya: 
Don Żuaumr) może nie wystarczyć paznogoi ua mono­
gramy. I co wtedy?

Pięc pokoi, nyża i kuchnia z przyna- 
łażytościam i do wynajęcia. Tak opiewa kartka 
wywieszona przed bramą. Pięknie. Idzie się na drugie 
piętro i oto, co się spotyka: Przedewszystkiem przed­
pokój jest policzony jako pokój. Dalej nyża także 
wchodzi w rachubę pokoi, następnie owe „przyua-

— okazują się baśnią, Słowem —  jest wła­
ściwie trzy pokoje, ciemne schowanie, przedpokój 
i kuchnia. I za to wszystko w imię owych pięciu po­
koi żąda gospodarz siedemset, osiemset guldenów! Jest 
to rozmyślne wprowadzenie w błąd, ciągle obecnie 
uprawiane we Lwowie. Za granicą nic podobnego się 
nie dzieje. Ilość pokoi jest ściśle oznaczona i skoro 
się idzie na górę, wie się dokładnie, co się oglądać 
będzie. Należy więc dobrze się poinformować na dole, 
u stróża, co właściwie gospodarz rozumiał pod owemi 
„pokojami" —  i czy podróż męcząca po u aj części ąj 
brudnych schodach uie będzie zbyteczną.

Kilka dowcipów. Podczas posuchy sensacyj­
nych faktów podamy naszym czytelnikom garstkę dow­
cipów, zebranych z „Jednodniówki* wydanej w Tru- 
skaweu starauiem kilku fachowych i przygodnych lite­
ratów. I tak — ua pierwszem miejscu uależy posta­
wić aforyzm pani Maryi Walewskiej, który brzmi jak 
następuje:

—  Z przyjaźnią bywa jak ze zwierciadłem, któ­
re tłuczemy, gdy nam zanadto prawdę mówi.

Dalej, niezmiernie dowcipne, a prawdziwe:
—  Przyjaźń dwóch kobiet, to spisek przeciwko... 

trzeciej.
Następnie uależy przytoczyć napozór nie głęboki, 

a jednak prawdziwy aforyzm:
— Każdy głupi — ma swój rozum.
I szlachetną myśl:
— Woda uie czepia się wielkich gór, a zemsta 

wielkich serc.
Pełne pobłażliwości kobiecej słowa patii Maryi S.:
— Nie ma złych ludzi, są tylko nieszczęśliwi.
Zakończę tę wiązankę, w której uie brak także

i... mimowolnej humorysty ki.
Krwawa bójka rozegrała się wczoraj ua uli­

cy Blacharskiej 1. 19. Strony walczące Michał i Kata­
rzyna Bauer z jednej strony i Józef Krysz, murarz, 
z drugiej strony, a powodem bójki Regina Sziitz, na­
rzeczona Krysza. Mieszkali* wszyscy razem w jednej 
stancyi, w najlepszej zgodzie, aż nagle wczoraj wpada 
pijany Józio i chce bić Regińeię. „Ponieważ baba za 
babą ciągnie2  to t,eż pani Katarzyna stanąła w obro­
nie uarzeczonej Krysza, co go tak rozgniewało, że 
chwycił żelazny baniak i rzucił nim na Baurową Tra­
fi! ją w lewe oko, lecz po drodze baniak (uie Krysz), 
robiąc ruch wirowy, zawadził o czoło p. Michała i 
oszpecił je raną na 2 cm. długą. Zobaczywszy skutki 
rzutu hamakiem, Krysz chciał uciekać, potknął się je­
duak na schodach, uderzył o poręcz głową raniąc ją 
na 3 cm. Ból pogodził walczących, udali się razem na 
stacyę ratunkową, gdzie najwięcej cierpiała p. Kata- 
rzyua, gdyż musiano jej zeszywać rauę ua 5 cm. dłu­
gą, a prócz tego kazano udać się do okulisty z po­
wodu nadwerężonego oka.

Zuchwali złodzieje. Do mieszkania p. Ma- 
ksa Melira przy ul. Sobieskiego 1. 14, dostał się zło­
dziej onegdąj w nocy przez okno i skradł z pod po­
duszki, na której Mehr spał, pudełko z kwotą 16— 20 
kor. Inny znów „speeyahsta* skradł Fedkowi Jaremo- 
wiczowi, gospodarzowi z Krasowa pod Lwowem 2 ko­
nie z wozem, które tenże, oddaliwszy się ua chwilę, 
pozostawił na pl. Strzeleckim. Kradzieży tej dokonał 
złodziej wczoraj w południe, kiedy ua pl. Strzeleckim 
panował największy ruch.

Bójka w karczmie. Onegdaj wieczorem we­
zwano telefonicznie policyę za rogatkę Zieloną. W kar­
czmie Uszera Barola siedział za stołem Piotr Jaremko, 
gospodarz z Dawidowa i spokojnie pił piwo. W tera 
wpadł do izby Józef Warzecha z kilku towarzyszami, 
już nieco zapity i ni stąd ni zowąd uderzył Jaremkę 
w twarz, a gdy ten stanął w swojej obronie, Warze­
cha wyjął „kozik" i zadał mu kilka niebezpiecznych 
ran w głowę i lewy bok. Zraniony Jaremko z powodu 
upływu krwi upadł, następnie jednak podniósł się i 
gdzieś znikł. Tymczasem nadjechał agent poi. i are­
sztował Warzechę, przedstawiającego mu się pod roz- 
maitemi nazwiskami. Znalazł też kozik, który W., chcąc 
pozbyć się corpus delicti, rzucił w krzaki, lecz poran­
nym ni śladu. Dopiero w nocy dowiedziano się, że 
Jaremko był na st.acyi ratunkowej, pokaleczony w okro­
pny sposób, a gdy mu pozszywano rany i zaopatrzono, 
siadł na wóz i pojechał do Dawidowa, nie szukając 
dalej spawiedliwośei.

W obronie narodowości. Władysław Pa- 
pierz i Tomasz Więckowski, murarze, obili wczoraj 
w restauracyi ua pl. Jura i. 3 Henryka Kudelkę, za­
dając parasolem rauę ua głowie na 2 cni. długą, Spro­
wadzeni na inspekcyę policyjną tłómaczyli się, że 
wprawdzie Kudelka zasłużył na bicie, bo wykrzykiwał 
na narodowość polską, ale oni go ani tkuęłi, widzieli 
natomiast, jak ktoś w zbiegowisku uderzył z tyłu Ku­
delkę parasolem. Ponieważ obaj mieli w głowie, kaza­
no im iść do domu przespać się.

Stan powietrza, W południe wskazywał ter­
mometr +  17w R.

Kronika policyjna. Dobrego zastępcę na sobotę do 
trafiki w osobie Jana Drąga znalazł sobie Sani Rarb, właściciel 
sklepu przy ulicy Kołłątaja 1. 1 Z godnością spełniał Drąg funk- 
cyę trafikanta przez cały dzień, za ukazaniem się zaś gwiazd  
na niebie, kiedy go właściciel miał „zluzować" ulotnił się, a 
wraz z nim zniknęło fi kor 12 hal. Znaleziono go, ale już mo­
cno zapitego, a z pięciokołonówki zaledwie 2 pozostały.— Chciał 
się zasłużyć swej teściowej Wandzie Dz p. Eugeniusz Dw. i 
dowiedziawszy się, że jej zgiaęty rozmaite biżuterye, udał się 
na policyę z prośbą o wysłanie do .iiej agenta poi. Kiedy ageni 
zgłosił się do p. Dz. i powiedziawszy, kto ;-o przysłał, żądał

szczegółów dokonania kradzieży, rozgniewana teściowa odpowie­
działa, że nie życzy sobie, by zięć zajmował »;ę jej sprawami, 
bo ona sama zgłosi się na policyę i o kradzieży opowie. Nie 
zdziwił się temu agent, bo i on ma teściowę.

Przejechanie. Dorożkarz nr. 1.21 jadąc szybko ułicą 
Krakowską, przejechał wczoraj o godzinie 7 wieczorem Grzego­
rza Lisikiewicza, dozorcę domu przy ulicy Slarbko skiej 1. 4. 
Listkiewicza, silnie potłuczonego, zostawiono opiece domowej.

P. Zygmunt Waiatraub, student akad. handL, 
18-letui młodzieniec z Kałusza, prosi nas o zaznacze­
nie, że teuże nie jest identycznym z aresztowanym za 
sprzeniewierzenie agentem handlowym, Zygmuutem 
Weintraubem, o którym była wzmianka w Słoioie Rob 
skiem z 23 bm.

Eksplozya granatu na ćwiczeniach artyleryi 
w Kouiuchach koło Brzeżau —  o czem donosiliśmy —  
nie była w swych skutkach tak straszną, jak nas pier­
wotnie poinformowano. Przy eksplozyi tej —  jak do­
wiadujemy się z dobrego źródła —  straciło faktycznie 
życie dwóch żołnierzy, natomiast ciężko rannych nie 
jest siedmiu, jak donosiliśmy, ale tylko trzech i nie 
ciężko, ale lekko. Stan ich zdrowia nie budzi już zre­
sztą dziś żaduych obaw. Eksplozya nastąpiła wskutek 
tego, że żołuierze chcieli wyjąć ładunek z granatu, 
który w czasie ćwiczeń nie pękł w należytej chwili. 
Granat ten znalazł jakiś włościanin.

Kraków, 22 sierpnia. Dwie prelekcye inż. L i­
b a ń s k i e g o  pt. „Cuda uowóczesnej techniki" zgroma­
dziły mimo letniej pory tłumy słuchaczy; słuchało ich 
przeszło 1000 osób w wielkiej sali amfiteatru nowo­
dworskiego. Barwne opisy, prześliczne obrazy, ilustru­
jące postęp techniki na polu komunikacyi lądowych, 
żeglugi, dalej usiłowań w dziedzinie aeronautyki, 
a w końcu cuda elektrotechniki dały obraz całości 
„świata techniki" na tych polach. Zestawienia przemy­
słu dzisiejszego i lat temu 100 cyfry, zdumiewąjące, 
co do produkcyi towarów, ilości i siły machin, oraz 
zakresu rozszerzającego, się ich wpływu na wszystkich 
polach pracy ludzkiej, dawały obraz potęgi nowoeze- 
suej techniki. Na zakończenie prelekcyi podniósł p. 
L i b a ń s k i  w wymownych słowaeh znaczenie pozna­
nia tego świata pracy i badań „świata techniki* zwła­
szcza dla nas, rozdzielonych kordonami. Prelekcye te 
wygłosić ma p. Libański w Cieszynie, Zakopanem i 
kilku innych miejscowościach Śląska i Galicyi.

Brzuchowice. Dnia 21 b. m. odbyła się tutaj 
w wilłi „Marya-Olesia* zabawa ogrodowa połączona 
z przedstawieniem amatorskiem. Licznie zebraua pu­
bliczność, oklaskiwała doskonałą grę o. H. C., który 
świetnie oddeklamował wyjątki z „Romantycznych*, 
oraz kilka z humorem wygłoszonych monologów. Na­
stępnie odegrali amatorowie komedyjkę „Dwóch głu­
chych* z francuskiego. Czysty dochód przeżnaczouo ua 
cel dobroczynny.

Przedawnienie grzyw ny za — po­
moc wyborczą. Wiek XX. przynosi z Krakowa 
wiadomość tej treści. W r. 1898 odbyła się w Krako­
wie rozprawa karna przeciw Neufeldowi i 12 towa­
rzyszom, którzy wbrew ustawie przemycali via Kra­
ków uieostęplowaue losy tureckie, przesyłane z Pary­
ża i zasypywali niemi targ wiedeński. Sensacyjny pro­
ces karny skończył się zasądzeniem, ale grzywna uie 
została ściągniętą. Za parę miesięcy nastąpi przeda­
wnienie. Otóż jak Wiekowi XX. donoszą, względność 
dla zasądzouych „stoi w związku a szacherkami wy- 
borczemi ua korzyść kandydatów konserwatywnych 
w Krakowie. Mówią, że w zamian za dopuszczenie 
przedawnienia wdzięczni spekulanci mają dostarczyć 
kandydatom konserwatywnym pewną liczbę głosów 
żydowskich*. Handel polityczny — uie do uwierzenia.

Grybów, w  ruskiej wsi Berest za Grybowem 
wybuchła nagminnie dyfterya u dzieci tak silnie, że 
mnóstwo dzieci umiera, a u gospodarza Rusina Pa­
wła Małyniaka aż czworo dzieci w . 24 godzinach u- 
marło. Całe kosze lekarstw zabierają tu włościanie 
z apteki do Berestu. Winę w tej epidemii przypisują 
fizykowi. !

Szczawnica. W Leśnym Potoku za Szczawni­
cą znaleziouo zwłoki rosyjskiego żyda w wieku około 
60 lat i bez przeprowadzenia sekeyi zwłok przewie­
ziono je do Krościenka, uad Dunajcem, i tam pocho­
wano je na cmentarzu żydowskim.

W samej Szczawnicy zaś wydarzył się onegdaj 
bardzo nieszczęśliwy wypadek, o którym nawet donie­
siono już prokuratoryi państwa w Nowym Sączu i tak: 
Leopold Kruinholz, właściciel ogromnego domu i re­
stauracyi w Szczawnicy, dba tak o swoich gości, że 
uawet ganek piętrowy w swoim domu ma bez bala- 
sków. Spowodowało to, że panna Klara Griiuer, córka 
gościa z Sokołowa, wychodząc na ganek, spadła zeń 
z wysokości 7 metrów. Nieszczęśliwa wprawdzie je­
szcze żyje, ale jest słaba nadzieja utrzymania jej przy 
życiu.

R ękopisów  red a k eya  n ie  zw ra c a .
JSa w szelkie za p y ta n ia  odpowiada administracya tyl­

ko po otrzymaniu 10 h. marki lub karty korespondencyjnej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p r o s t z  a d m in is t r a c y ą  n r z y  u l ic y  
C h o r ą żc z j /zn y  l. 17.

P ro sim y  o w y ra źn e  w y p isy w a n ie  a d resó w  no -  
w y  eh p ren u m era torów , o ra z  o n a lep ia n ie  n a  p rze -  
kazaeh  opaskow ych  a d resó w  do tych czasow ych  p r e ­
n u m era torów . ‘

U rzą d  p o c z to w y  ze zwykłym . zakresem czynności 
otwarty w Ihrowicy w powiecie tarnopolskim.

Lwów* JaawUońslca 12

Maten-e ua meble, portiery, story, firanki, dywany, tapety, meble sty- 
(lolceają lowe, orzechowe i machoniowo, oraz własną pracownię tapicerską.

IC5?* Próby niat€Tvi na żadanie wysyłamy franco, “gaj
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W  a d m ln is t r a c y i  n a sze*  złożył! na pomnik Bartosza 
Głowackiego: Fryzyer K. 20 h ,  sprzedająca owoce 20 h., dziad 
kościelny 10 hal.

W pisy uczennic w szkole wydziałowej 
im. Królowej Jadw igi odbywać się będą do 
wszystkich klas szkoły, tudzież ua kursa uzupełniające 
robót ręczuych kobiecych, na kurs teoretyczny, han­
dlowy i gospodarstwa domowego, w dniach 30. i 31. 
Bierpnia, od godz. 9— 12 przedpołudniem, i od 4 — 6 
popołudniu.

W pisy do szkoły im. Henryka Sienkiewicza 
odbywać się będą w dniach 29, 30 i 31 b. m.

W pisy uczennic do szkoły wydziałowej żeń­
skiej im. św. Anny odbywać się będą w dniach 30. 
i 31. sierpnia, przedpołudniem od godz. 9— 12, —  po- 
poluduiu od 4— 6 .

Zapiski literackie i artystyczne.
R ep ertu a r  tea tru  m iejsk iego  w e L icow ie:
W poniedziałek 26 bm.: „Leta“, krotochwila w 3 aktach 

ł angielskiego Ralfa Gobbinsa; z udziałem pań: Gostyńskiej, 
Ogińskiej, Miłowskiej; pp Romana, Feldmana, Kliszewskiego, Ta- 
rusiewicea i innych.

W e wtorek 27 bm.: „Wesoła dwójka*, operetka w trzech 
aktach Ziehrera. Trzeci debiut p. K. Glińskiego.

We środę 28 bm. po raz drugi: „Leta“, krotochwila w 8 
aktach z ang. R. Gobbinsa.

We czwartek 29 b. m.: „Trzy życzenia*, operetka w 3 
aktach Ziehrem. Trzeci debiut p. Krzemieńskiego w roli poru­
cznika Fryca.

W piątek 30 bm (wznowienie) „Nitka jedwabiu*, kome- 
dya w 4 aktach W. Sardo u, z panią Bednarze wską i p Woleń- 
skim w głównych popisowych rolach.

Fejleton p. T. R ittnera o Aleksandrze 
Fredrze z okaayi 50-tej rocznicy śmierci genialnego 
komedyopisarza polskiego pomieszcza wczorajszy Fiem - 
denblatt.

Carmen Sylw a i Tołstoj. Królowa rumnń* 
slca napisała do Tołstoja list, winszując mu przyjścia 
do zdrowia i równocześnie posłała mu swe dzieło, do­
dając, że „gdyby nawet zuakomity pisarz nie miał 
czasu czytać jej prac, to w każdym wypadku czuć się 
będzie szczęśliwą, jeżeli jej dzieła znajdą się w bi­
bliotece wielkiego pisarza". Tołstoj odpowiedział, źe 
gna dzieła Carmen Sylwy, „królowej, która swym ar­
tyzmem ożywiła pieśni swego ludu i zjednoczyła har­
monijnie pałac z chatą. Czy jest chłopką, czy wład- 
3zynią —  dodał Tołstoj —  to już obojętne, kobieta 
ma zawsze serce, które drży na odgłos poezyi*.

M ałgorzata Durand głośna i niezmiernie 
sympatyczna feministka, założycielka i redaktorka dzien­
nika La Frondę, który to dziennik zyskał wielką po- 
czytuość we Francy! wyjeżdża ua prowincyę francuską, 
aby tam w otoczeniu wybornych artystów dramatycz­
nych dawać seryę przedstawień Tortuffe’a, w których 
sama przyjmie czynny udział w roli Elmiry. Nadto —  
pani Durand mieć będzie konfereucye o feminizmie 
i jego postępach a to w bardzo przystępnej formie. 
Jest to bardzo eiekawa i amerykańska prawie forma 
propagaudy, ua którą mogła sobie pozwolić bardzo ła- 
dua i utalentowane kobieta. Przedstawienie zakończy 
3 akt Cyrana de Bergerao z Coąueliuem w roli Cyrana 
i panią Durand w roli Roxauy.

Biblioteka warszawska ogłasza, parę ustę­
pów z kartek rąknpisów, pozostałych po śmierci Zyg­
munta Krasińskiego w przekładzie p. Kallenbacha. Ory- 
giuał bowiem pisany był po francusku. Krasiński miał 
wówczas lat 19. Najciekawszym z trzech owych ustę­
pów jest spowiedź Ńapoleoaa — jakkolwiek zachodzą 
w u;ej pewne psychologiczne nieprawdopodobieństwa.

Kominiarze, nowa sztuka Domuika (Dorowskie- 
50) została odegraną w Warszawie w teatrzyku „Fan- 
::izyaM. Prasa chwali bardzo pewną szlachetność w prze­
prowadzeniu sztuki i wielki zmysł obserwacyjny auto­
ra, który umieszczając całą akcyę w milieu kominiar- 
skiem, zdołał jednak zająć publiczność różnorodnością 
postaci i żywością akcyi.

O sztuce tej powinno pomyśleć Towarzystwo mi­
łośników sceny, które zaczyna u nas nabierać popu­
larności ludowego teatru.

Ostatnie zeszyty  czasopism niemieckich przy­
noszą następujące artykuły, dotyczące rzeczy polskich: 
D k  Zufcunft 36: Marcela Sembrieh; tamże 43: Jan 
Rutkowski „Pajęczyna*, przekład. Norddeutsche Attg. 
Ztg. dodatek 127: „Maura* Paderewskiego. Deutsche 
Revue VII: Fr. Funk Brentano „Małżeństwo Ludwika 
XV. z Maryą Leszczyńską*. Buhne und Welt 16: J. 
Flach „Dramat i teatr* w Polsce; tamże 19  : L. Hart* 
mann Paderewskiego „Manru*. Der Lotse 38: v. Tre- 
Iskow Johan Muller „W kwestyi polskiej*; tamże 40: 
Mycielski: „W kwestyi polskiej*. Die Wage 26: Ale­
ksander Sochaczewski; tamże 28: „Od Gołuchowskiego 
do Badeniego*. Deutsche Rundschau 10: M. y. Brandt 
„Henryk Sienkiewicz*. Gartenlaube 24: A. Keller 
„Kartuzy w Szwajcaryi kaszubskiej*. Allgemeine 
Schweitzerztg St. v. Gacki umieścił rozprawę o Hen. 
Sienkiewiczu.

Z ziem polskich.
Kurczenie ziemi polskiej. Kuryer Poznań­

ski (Nr, 374) donosi: „Majątek Prochy sprzeda! I;;-. 
Potworowski panu Szczepkowskiemu".—  Goniec Wiel­
kopolski pisze: „Hrabia Potworowski sprzedał swój

majątek Prochy pod Wielichowem jakiemuś p. Szczep­
kowskiemu. Po trzech tygodniach sprzedał p. Szczep­
kowski nowo uabyty majątek 2.500 (dwa tysiące pięć­
set morgów obszaru) komisy i kolonizucyjuej. Ojciec p. 
Szczepkowskiego, były powstaniec polski, zaręczył kr. 
Potworowskiemu słowem, że Prochy pozostaną w rę­
kach polskich. Ile p. Szczepkowski zarobił ua pośre­
dnictwie, nie wiadomo*. — Dziennik Kujawski pisze: 
„Pan Szczepkowski, który, jak to donosiliśmy, nabył 
przed kilku dniami wieś Prochy w pow. śmigielskim 
od pana Potworowskiego, sprzedał majątek ten korai- 
syi kolonizacyjnej. Tak donosi Lech gnieźnieński. Pro­
chy mają około 6 tysięcy morgów i są dla nadzwy­
czaj żyznych i obszernych łąk jedną z najbogat­
szych włości w Poznańskiem. Jeżeli wiadomość ta jest 
prawdziwą, to jest to już drugi większy majątek, któ­
ry z rąk pp. P. przechodzi na własność kolonizacyi. 
Pierwszym bezpośrednio sprzedanym było Wielkie Ry­
bno w pow. gnieźnieńskim, a drugim pośrednio prze­
właszczonym są teraz Prochy. Jaką rolę p. Szczepkow­
ski w tej sprawie odegrał, nie można osądzać przed 
potwierdzeniem tej wiadomości*. — Zapowiedziane 
u nas iuformacye o tej sprawie, nie nadeszły, musimy 
się zatem posługiwać obcemi.

W arszawa. Główny naczelnik krajn gen. Czert- 
kow zajmuje się obecnie bezpłatną pomocą lekarską 
dla ludności wiejskiej w Królestwie polakiem. Ponieważ 
już w roku 1897 wprowadzono na próbę taką pomoc 
w gubernii płockiej, postanowiono czekać trzy lata, aby 
się przekonać, czy system wprowadzony w Płocku jest 
dobry, i czy według niego można urządzić pomoc le­
karską dla ludności w calem generał gubernatorstwie 
warszawskiem. Tymczasem obecnie okazało się, że ten 
system jest wadliwy — i nie może służyć na wzór 
zorganizowania pomocy lekarskiej. System peryodycs- 
nych wyjazdów lekarzy okazał jak najgorsze rezultaty, 
postanowiono więc podzielić powiat na okręgi i w pun­
kcie najbardziej zaludnionym osiedlić lekarza. Tamże 
urządzić bezpłatną klinikę na 10 łóżek, przy której 
będzie felczer i akuszerka. Tamże mają szczepić ospę, 
oprócz tego —  urzędnik z felczerem ma jechać po 
wsiach i szczępić ospę po chatach.

K a l is z .  Budową kolei teraz zajęty jest cały 
Kalisz. Dziwić się nie można, to dla Kalisza sprawa 
kapitalna. Budowa postępuje z szaloną szybkością. Na­
sypy prawie na ukończeniu, a dworzec na Opatówku 
stoi już pod dachem.

Zgon lir. Corosiiniego.
W iedeń 26 sierpnia. Zmarł wczoraj hr. Fran­

ciszek C o r o n i n i ,  były prezydent austryackiej 
Rady państwa, w pierwszym okresie rządów hr. 
Taaffego.

Hr. Fr. Coronini, syn austr. marszałka polnego 
i -wychowawcy cesarza Franciszka Józefa, hr. Jana 
Baptysty Coroniniego, wychowywał się w pierwszej 
młodości wraz z Edwardem Taaffem, z synami arcy- 
księcia Franciszka Karola, a więc. i z późniejszym 
cesarzem Franciszkiem Józefem, ukończył prawo i 
filozofię, poczem wstąpił do pułku dragonów, odzna­
czył się w bitwie pod K ó n i g g r a t z e m , wystą­
pił ze służby wojskowej, jako pułkownik i oddał się 
życiu publicznemu.

Wybrany do Sejmu gorycldego, mianowany zo­
stał marszałkiem krajowym w r. 1870. W nastę­
pnym roku wszedł do Rady państwa, gdzie przyłą­
czył się do umiarkowanego skrzydła niemieckiej 
lewicy. Po dwukrotnej secesyi w klubie lewicy, sta­
nął na czele nowej frakcyi t. z. klubu postępowego, 
lecz już w r. 1878 wskutek różnicy zdań przy obra­
dach nad okupacyą Bośnii i Hercegowiny, wystąpił 
z klubu postępowego, który zawzięcie zwalczał oku- 
pacyę Bośnii. Po objęciu rządów przez hr. Taaffego, 
miał Coronini wejść do gabinetu Taaffego, lecz po­
stawił takie warunki, których szef gabinetu nie mógł 
był przyjąć.

Po zebraniu Rady państwa w październiku r. 
1879 Coronini, mimo, że nie należał do większości 
ówczesnej prawicy, wybrany został prezydentem 
Izby posłów i godność tę z wielkim taktem i werwą 
sprawował przez dwa lata; lecz Niemcy z lewicy 
robili mu talde trudności, tak go instygowali wie­
cznie przeciw prawicy, że Coronini widział się zmu­
szonym w marcu 1881 złożyć godność prezydenta 
Izby i utworzył własny klub t. z. lewe centrum zwane 
Coroniner-Club, który wywierał wielki wpływ na po­
stanowienia Izby w całym okresie rządów hr. Taaffego 
Po upadku Taaffego usunął się Coronini zupełnie 
w zacisze domowe i aż do śmierci nie brał więcej 
udziału w życiu politycznem.

Depesze „Słowa Polskiego*
z dnia 26 sierpnia.

S ta tu t m , K rakow a.
Kraków. Według informacyj, jakie otrzymało 

Biuro prezydyum Rady miejskiej, statut miasta Kra­
kowa odszedł już z namiestnictwa do ministerstwa 
a ministerstwa postanowiło przedłożyć go do sankcyi 
cesarskiej. Sankcyi cesarskiej spodziewają się w bie­
żącym, a najpóźniej w przyszłym tygodniu.

Zgromadzenie przedwyborcze.
W adow ice. Odbyło się tu wczoraj w sali So­

koła zgromadzenie przedwyborcze, na które przy­
było z Bochni sześciu obywateli, celem popierania 
kandydatury Węgrzyna. Burmistrz Opydo uwolnił p.1 
Maissa od wypowiedzenia mowy kandydackiej. Po 
mowie p. Węgrzyna uchwalono popierać jego kan­
dydaturę.

D y m isy a  m in is tra  K riegh am m era .
W iedeń. Wiedeńska Sonn- und Montagszei- 

tung potwierdza w całości pogłoski o mającej nastą­
pić dymisyi ministra wojny Krieghammera.

C harakterystyczne odkrycie.
C harków . Przy rewizyi ksiąg Banku ziem­

skiego znaleziono pozycyę: „Prasie 5000 rubli.*
Dzienniki tutejsze domagają się publicznego ogłcK 
szenia, kto wziął te pieniądze i za co.

Sytuacya  w  Chinach.
L ondyn . Times donosi z Szangajn, że pełno 

mocnik chiński, Natung, który otrzymał polecenie 
wyrażenia rządowi japońskiemu ubolewania Chin, 
z powodu zamordowania kanclerza Tugijama, i przy­
był do Szangaju, zkąd miał udać się dalej, otrzy­
mał rozkaz zostania w Szangaju.

P ow ódź w  Chinach.
L ondyn . Times donosi z Szangaju: Powódź 

spowodowana wylewem rzeki Jangtse, wyrządziła 
wielkie szkody w zbiorach. Obawiają się z tego po­
wodu nędzy głodowej na zimę.

Źonobójstwo.
K om orno. W jednej z okolicznych wiosek 

zabił tamtejszy obywatel Kobor swoją żonę podczas 
sprzeczki. Następnie zabrawszy ze sobą strzelbę, 
wyszedł i dotąd nie wrócił. Wypadek ten, którego 
powodem ma być zazdrość, wzbudza tu ogólne wzbu­
rzenie.

P o ża r  lasów•
K lin y  N ow ogród . Na przestrzeni kilku ty­

sięcy dziesięcin wzdłuż linii kolejowej palą się lasy 
i torfowiska.

Na kolei moskiewsko-kazańskiej pociąg osobo­
wy doznał znacznych uszkodzeń wskutek pożaru. 
Osobom, stojącym na platformie, zajęły się od gorą­
ca włosy na głowie. Pożar trwa dalej.

W iedeń . Przybył tu z Ischl minister wojny 
Krieghammer. _______

Kroniczka z ostatniej chwili.
f  M acie j P o m ia n  Ł ub ieńsk i, b. właściciel 

dóbr Budziszewa w Pozuańskiem, zmarł nagle w War­
szawie w 50 r. żyola.

K rak ó w . Ks. kardynał Puzyna wrócił z Bielan 
do Krakowa i udaje się jutro w towarzystwie ks. ka­
nonika Wądolnego ua wizytacyę kanouij dziekanatu 
lauokorońskiego.

Depesze handlowe z d. 26 b. m.
26 sierpnia. L)ziS o godzinie 12 uiluui 30 

przed połud. notowano: Marki niemieckie 117*20 Renta majowa 
98*35, Węgierska renta koronowa 9?*85, Akcye kredytowt 
632*— , Kredytowe węgierskie 639*— , Bank nnglo-Hustryack 
269*— , Unionbank 530*—, Bankverein 445*— , Laendorbanl 
401*50, Kolej pań. 629 — , Lombardy 90*50, Klbenthal 474*50, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe 287*— Alpi- 
ny 417*— , Rhn» Murauya 442*— , Prager Kisen — *—,, 
Losy tureckie 99*— , Ruble 253*— , 20-f ranków — *—.
Boden-Credit —*— , Tramwaye — *— Akcye gal. Banku hip. 
532. 4°/o Gal. pożycz, kr. z r. 1893 — *—, 4°/o Listy zastaw.
Banku kraj. — *— , Listy Tow. kredyt, ziemsk. — *— .

Tendencya spokojna.
B e r l i n ,  26 sierpnia. O godzinie 12 m 15 notowano: 

Kredyty 199*—, Disconto Commandit 17410
Tendencya spokojna.
Wiedeń, 26 sierpnia. (Giełda zbożowa).
Pszenica ua jesień 8'(»7 do 8 ‘0R, pszenica na wiosnę 8.48 

do 8*49, żyto na jesień 7 ‘03 do 7 04, żyto na wiosnę 7*32 do 
7 33, kukurydza na lipiec-sierpień od 5 42 od 5*43, kukurydza 
na sierpień-wrzesień od —*— do — — , kukurydza na wrze- 
sień-październik od 5 45 do 5*46, kukurydza na mal-czerwiec od 
5*38 do 5*39, owies na jesień od 0'64 do 6 65, owies nu w io ­
snę od 7*01 do 7*02, rzepak na sierpień-wrzesień od 14*20 do,
14 80, rzepak na wrzesien-październik od — *— d o  , rzepaki
na styczeń-luty od — *— do — *—, olej rzepakowy na wrzesień, 
grudzień od — do — *— .

Usposobienie słabe.
Pogoda* piękna.
IBii<!npes% i, 20 sierpnia. Pszenica na październik od 7*92 

do 7*93, pszenica na kwiecień od 8 33 do 8 34, żyto na paź­
dziernik  0 68 do 6*09, żyto na kwiecień od — *— d o —•*— , owies 
na październik od C. 28 do 6 ’V.9, owies na kwiecień od — *— do 
— , kukurydza na sierpień od 6-17 do 5*18, kukurydza na) 
wrzesień 6 16 do 6 1 7 , kukurydza na maj 1902 od 6*11 do 
5*12 Rzepak na sierpień 13 7 5  do 13 85.

Oferty na pszenicę dost.
i hęć kupna mola.
Usposobienie oziębłe.
Pogoda piękno.

a s a

Drukarnia „S L O li POLSKIEGO" we Lwowie
€liorążc/,yzna 17— 1 9 ,

przyjmuje wszystkie roboty w zakres drukarstwa 
wohodząoe i wykończa takowe szybko, oaystfl 

i po umiarkowanej oenie.

Znako-
m i i e

z fabryki f f i ( J 0 O L F A  H E B L 1 C 1 K I  w  K r a k o w i e  
są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Nurodnej Torbo wił

tak we Lwowie jak i na orowiicyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatnie, >

T u tk i cyg are to w e



,SŁOWO POŁtBPB*, Bk HET % daf| 2T rtwrpnit, XS01-

trmstiity będą bsiw*ru*ktwo tańcuj m  wwwL
Ide trudy i niedostatki wypraw polarnych.

Do transportu zwłoki mamuta będą naturalnie 
musiały być rozłożone ua części, które przedtem będą 
musiały być traktowaue solami arszenikowerni, a po­
tem zaszyte w świeże skóry krowie, te ostatnie przy 
wysychaniu przylegają szczelnie do zaszytych W nie 
części zwierzęcych i przeszkadzają dopływowi po­
wietrza.

Według nadeszłyeh dotychczas wiadomości, pe­
tersburska wyprawa po mamuta żywi wielką nadzieję, 
iż nie dozna zawodu.

Dział ekonomiczny.
W iadomości giełdowe.

W iedeń, 25 sierpnia.
Obroty tygodniowe zakończono w tern samem 

stadyum nierozstrzygniętein, jak je zaczęto. Speku­
lacja przestrzegała bardzo daleko sięgającej rezer­
wy i nie zdobyła się na jakąś bardziej stanowczą 
decyzyę, uważając sytuacyę ogólną za niedość pe­
wną. Pod względem politycznym obawy jej nieco się 
zmniejszyły, gdyż rząd francuski, nie chcąc wywo­
ływać żadnej dywersyi wobec zapowiedzianej wizyty 
cara, skierował zatarg z Turcyą nu drogę grzecznych 
not -dyplomatycznych. Niemniej jednak nie można 
zbytnio ufać obecnej sytuacyi tak w Konstantyno­
polu, jak i na Bałkanie, która w każdym razie jest 
dość naprężoną i przy lada jakiej okazyi może wy­
rządzić giełdzie wcale niemiłą niespodziankę. Pod 
względem pieniężnym jest aktualne położenie targów 
także mniej pomyślne, gdyż mimo zastoju w intere­
sach targowych, okazuje pieniądz nadspodziewanie 
tendeueyę zwyżkową. Reguiacya per ultimo wrzesień, 
jakkolwiek w rozmiarach bardzo skromna, odbywa 
się mimo to po cenach wyższych i powoduje nieje­
dnego z drobniejszych spekulantów do realizacyj.

Podobne doniesienia nadchodzą też z Berlina 
i wpływają tam również na osłabienie tendencyi, 
sprawiając wielki zawód tym, którzy liczyli na ry­
chłą i wydatną poprawę targu berlińskiego. Wśród 
tych okoliczności była zupełna wstrzemięźliwość tar­
gu łatwo zrozumiałą i musiała wpłynąć na osłabie­
nie notowań. Ujemne wrażenie zrobiły także ostatnie 
wykazy o dochodach z ruchu kolei żelaznych, gdyż 
wykazane wszechstronnie dość wielkie zniżki, wska­
zują na obniżenie powszechnej konstelacyi handlowo- 
przeraysłowej i na zwiększającą się w tej mierze 
stagnacyę.

Obroty zakończono ostatecznie w usposobieniu 
cichcm, pozornie nieco pewniejszem.

Kurs lwowski:

nti blisko 800 mik lal. Po ©dtęola od togo $0 proc. na
konsumcyę krajową zostaje 70 proo. na wywóz mini­
malnej wartości 200 raił. lei. Dla innych gatunków 
zbóż statystyka nie jest jeszcze gotowa, ale na ogół 
rezultaty żniw są i w tym względzie zupełnie zadowa­
lające, eo ab'zaś tyczy kukurydzy, to zbiory jej w tym 
roku są w Rumunii wprost świetne.

% A ngielski przem ysł w ęglow y znajduje się 
w przededniu ciężkiego przesilenia z powodu pogorsze­
nia się ogromnego konjunktur na targu węglowym. 
W szkockich kopalniach w ciągu ostatniego roku zre­
dukowano dzieńuą płacę robotników z 8 na 6 l/a szy­
linga, a teraz właściciele kopalń usiłują ją sprowadzić 
do minimum t. j. 6 szylingów dziennie. Na to nie 
chcieli się zgodzić reprezentanoi robotników, w sądzie 
rozjemczym zasiadający, i odwołali się do swych inau- 
dataryuszów. Obecnie więc krążą wśród robotników 
węglowych kwestyouaryusze z zapytaniem, czy i o i*e 
zgadzają się oni na zamierzoną nową redukcyę plac, 
przyczem nową ważną rolę gra fakt, że kopalnie mimo 
zaprzeczenia właścicieli, dały w ostatnich czasach ogrom­
nie wysokie dywidendy.

Z Londynu donoszą, źe transatlantyckie towa­
rzystwo okrętowe „Glasgow-City Linie", rozporządzające 
14 okrętami o pojemności 40,000 ton, zostało zaku­
pione przez amerykański trust stalowy, z czego można 
wnosić, że trust ten zamierza rozpocząć na wielką 
skalę eksport stali do Europy.

Żniwa w  Kanadzie. Według oficyałnych da­
nych zebrane zboże w b. m. przedstawiało w Kanadzie 
następujące ilości: pszenicy 48,857.255 buszli, owsa 
40,206.775 buszli, a jęczmienia 6,433.914 buszli. Ra­
zem wszystkiego zboża zebrano dotychczas 95,479.949  
buszli.

Przyjechali do Lwowa
dnia. 26 sierpnia b. r.

H o te l George*a. K. Winnicki z Tuist, J Tyszkiewicz 
z Krakowa, A. Radicz, L. Boroszenko, M. Tacyjewski, M. Staro* 
dubców i Motylów z Rosyi.

H otel JFf*anouekL J. Kadosyński z Rosyi, F, Łaskus 
z Rosyi.

H otel E u ropejsk i. F. Farner z Krakowa, J. Wennei 
z Wiednia, A. Pędracki z Turki, St. Krasowski z Gorlic.

H otel JBeUemte. E Gottlieb z Węgier, J. May z Pary­
ża, H. Hackel z Czerniowiec.

G ra n d  H otel. S t Satalecki ze Stanisławowa, J Stiss* 
mann z Ostróg, J. Fttchs z St. Pdłten, E. Wiener, E. FreiwilHg 
z Wiednia, M. Scharf z Kołomyi, E. Blum z Wiednia, H. Lu pul, 
J. Dombaum z Czerniowiec.

H otel Im p eria l.  E. Faden z Krakowa, B. Alter ze 
Złoczowa, A. Horeczky ze Lwowa.

H otel W anda. T. Bilanki z Sambora, J. Lbwenhardt 
z Rosyi.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor: 
$ t « f c B i i s ł a w  K l o s i s o w s k i .

Rozmaitości.
N au k o w y  w y ro k  o p iw ie ogłasza wielkie 

londyńskie czasopismo lekarskie The Lancet. Piwo na­
leży tylko wtedy uważać za zdrowy trunek, gdy się 
znajduje w dobrym stanie. Potrzeba do tego, aby było 
zwarzone z materyału bez zarzutu, a po drugie, aby 
je w należyty sposób przechowywano. Nie można za­
przeczyć, że przeciwko tym dwom wymaganiom grze­
szono często i wiele, a zwłaszcza przeciwko prawidło­
wemu przechowywaniu. Piwo w beczce jest rzadko kie­
dy do samego spodu zdrowem, ponieważ na dole two­
rzy się osad i ponieważ przez otwór w szpiiueie do­
staje się powietrze. Piwo w butelkach narażone jest 
znowu na szkodliwe działanie światła, podczas gdy 
z drugiej strony znowu bardzo trudnem jest odkryć 
w naczyniu jakąś nieczystość i usunąć ją. Lancet dla­
tego po zbadaniu wszystkich danyoh hygieuiczuych, 
oświadcza się za piwem w kamionkach, tj. w naczy­
niach tak ściśle zamkniętych, aby do nich nie docho­
dziło ani światło ani powietrze. I przy tein należy zwa­
żać, aby piwo uależycie dojrzało, gdyż w przeciwnym 
razie nie może utrzymać swego nieszkodliwego dla 
zdrowia stauu, lecz przeciwnie strąca pewne materye. 
Piwo musi leżeć przynajmniej trzy miesiące, zanim 
dojrzeje o tyle, aby je można przelewać do mniejszych 
naczyń. W tym czasie nabiera piwo pięknej błyszczącej 
barwy i nabierze tego właściwego dobremu piwu pi­
kantnego smaku. Następnie powinien napój być dobrze 
filtrowany, co jeBt bardzo ważnem. Przez cały ten okres 
czasu należy piwo trzymać w wielkiem zimnie. Teraz 
dopiero można je zlewać do naczyń, ale tak, aby się 
powietrze z napojem nie zetknęło. Naczynia zatyka się 
wtedy pokrywą, zaopatrzone w gumową obręcz na spię-4. 
żynie. W ten sposób odłącza się płyn od powietrza 
i światła, od tyoli dwóch żywiołów, które najsiluiej 
pracują nad zniszczeniem piwa. W ten sposób każdy 
może otrzymać zupełnie zdrowe piwo i nie potrzeba go 
wtedy odświeżać nie bardzo poleceuia goduem doda­
waniem sztucznego kwasu węglowego.

Z gór. Dwóch uczuiów petersburskich dostało 
się bez przewodnika na szczyt Kazbeku, najwyższej 
góry ua Kaukazie. W Alpach wpadło w roku 1895 
tylko 19 osób w przepaść, w następnym było ich już 
24, dalej 34, 37, 47 i wreszcie w r. 1900 było 48 
wypadków śmieroi. W tym roku będzie, zdaje się, 
daleko więcej.

N ajnow szy  m am ut.
Kustosz muzeum zoologicznego przy petersbur­

skiej akademii umiejętności, dr. Adełuug, zabrał w Glo­
busie, piśmie poświęcouem naukom geograficznym i 
etnograficznym, głos w sprawie znalezienia we wscho­
dniej Syberyi szkieletu mamuta.

Autor wskazuje przedewszystkiem ua znaczenie 
takich odkryć w ogólności: znamy, co prawda szkielet 
tego przedpotowego zwierzęcia, wiemy jednak o nim 
zbyt mało, aby módz sobie wyrobić dokładue poję­
cie o zewnętrznej formie i o jej orgauach wewnę­
trznych. Odkrycie nad Berozówką dotyczyło prawie w 
całości zachowanych zwłok i dlatego łatwo zrozumieć, 
że wiadomość ta w petersburskich kołach naukowych 
wywołała żywe zainteresowanie się. Chodziło o to, 
aby szczątki, jak najprędzej uratować, zauiin jakiś 
przypadek spowoduje ich zupełne rozpadnięcie się, 
którego przez długie wieki szczątki zdołały uniknąć.

Akademia umiejętności wysłała ekspedycyę pod 
przewodnictwem kustosza Herza i preparatora Pfitzen- 
mayera z poleceniem, aby zwierzę sprowadzili do Pe­
tersburg^

Szczątki zwierzęcia znajdowały się nad rzeką 
Berezowką, która pod Średnio-Kołymskiem wpada do 
rzeki Kołymy. Zamknięty był w kawale zamarzniętej 
ziemi a wystawiony był na trzykrotne niebezpieczeń­
stwo: zgnicia po nastąpieniu oieplejszej pory roku,
zniszczenia przez zwierzęta drapieżne i wpadnięcie do 
rzeki, która podczas deszczów wiosennych bardzo silnie 
atakuje brzegi. Część głowy i jedną stronę korpusu 
już wówczas było widać, miejscami nawet już zaczęły 
te części gnić. Głowa była odłączona od tułowia i nie 
miała już kłów.

Wydobycie zwierzęcia nie było rzeczą łatwą, je ­
żeli się weźmie pod uwagę wielkie oddalenie i złe 
drogi komuuikacyjne. Najbliższą staeyą rosyjską jest 
Średnio-Kołymsk, oddalony o 300 wiorst, najbliższą 
staeyą kolejową zaś Irkutsk, oddałouy o przeszło 
6000 wiorst, a należy dodać, iż drogi tam są hanie­
bne, nieraz prawie wcale nie do przebycia.

Do Jakutska można użyć drogi wodnej, potem 
jednak następuje 2500 wiorst drogi lądowej przez la ­
sy szpilkowe z bagnistym gruntem, na którym tylko 
podczas zimy można chodzić bez narażenia się na u- 
tratę życia.

Transport zwierzęcia ma się odbywać ua saniach, 
do czego będzie potrzeba co najmniej pięćdziesięciu 
koni.

Wskutek takich okoliczności wyprawa po mamu­
ta podobna jest do jakiejś podróży w. nieznany kraj, 
a nikt nie wie, jaki będzie jej przebieg.

Jeżeli się uda szczątki mamuta wydobyć jeszcze 
przed nastąpieniem mrozów jesiennyeh i spreparować 
Je do transportu, to w takim razie ekspedycya jeszcze 
podczas nadchodzącej zimy będzie mogła być z powro­
tem, w przeciwnym razie będzie musiała przezimować 
w Srednio-Kolymsku i wykopywanie prowadzić dalej 
w lecie 1902 r., a powróci do Petersburga dopiero 
przyszłej zimy.

Za 100 rubli sr. . . płacą: 245*— żądają: 255*—
Za 100 marek ,  117 50 ,  117-75
20-lrankówka . . 19*16 .  10.15

(Bank rolniczy we LwotcieU
Lwów dnia 26 sierpnia.
Dziś notujemy ea 50 kilogramów looo Lwów*

W a l ut a k o r o  n o w ą .
Pszenica gotowa 7*50 do 7*70. Psaeuioa nowa 7-26 

do 7 50 Zyto gotowe od 6*25 do 6*40. Żyto nowe od 
6 — do 6'25 Owies obroczny 6*90 do 7*10. Owies nowy od 
5"75 do 6-— Jęczmień pastewny 5*50 do 6*75. Jęczmień 
browar. 0 25 do 7 --  Kzepuk nowy 12*75 do 13*— • Lnianka 
10*50 do li*  — . Groch pastewny 6*25 do 6*75. Groch 
do gotowania 7'—  do 9*—.W y k a  — *— do — *— Bobik O'— 
do 0 —. Hreczka 0*— do 0*—, Kukurydza gotowa 5*90 do 6*10 
Kukurydza slaru '— do *— . Chmiel za 50 kilo 55*—• 
do 80*— . Koniczyna czerwona 50*— do 55'— Koniczyna biała 
50*— do 55*— Koniczyna szwedzka — *— d o — '— Tymotka 
—*— do —.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 18*50 do 17*— ; paritaff 
Tarnopol ua terminu 15*25 do 15*75.

Przy ograniczonych obrotach usposobienie niózmTenna. 
Ceny jednak lokalne

Stan Banku a ustro-węgi orskiego przed­
stawia się z dniem 23 sierpnia 1901 r., jak następuje: 
Banknoty w obiegu 1,363,075.000 (w  porówuaniu 
z poprzednim tygodniem — 10,405.000); rezerwa kru­
szcowa 1.294,124.000 (-f- 24,150.000); portfel wekslo­
wy 281,007.000 (— 20,140.000); lombardy papierów 
55,463.000 ( —  863.000); banknoty wolne od poda­
tków 244,671.000 ( - f  17,459.000).

Produkcya w ęgli w Prusiech wynosiła 
w pierwszej połowie br. według statystyki, ogłoszonej 
w Reichsanzeigerze 49,828.383 ton (o 209.233’ ton 
więcej, niż w pierwszej połowie roku z.). Sprzedano 
w tym samym czasie 46,744.359 tonn, czyli o 295.987  
tonu miej, niż w korespondującym czasie roku poprze­
dniego.

Produkcya węgli brunatnych wynosiła 17.966.766  
tonn (więcej o 2,032.049), — równocześnie zaś sprze­
dano 13,667.709 tona, czyli o 1,359.719 tonn 
więcej.

Żniwa w Rumunii. Według ogłoszouej w tych 
dniach statystyki ministerstwa domeuów w Rumunii, za­
jętych tam było w r. b. pod uprawą pszenicy 1,635.500  
hektarów, żyta 211.420 hektarów, jęczmieuia 502.820  
hekt. a kukurydzy 2,126.670 hektarów. Zbiór pszenicy 
szacują przeciętnie na 15 hekt. z hektaru, co da razem 
24Va milionów hektolitrów, czyli 190.000 wagonów. 
Licząc wagon po cenie minimalnej 1.500 lei, otrzy­
mamy wartość tegorocznego zbioru pszenicy w Rumu-

NADESŁANE .
Rubryka „NADESŁANE“ me pochodzi od redakcyi, 

która tez za mą odpomedziałności me przyjmuje*

K urs przygotowawczy
do egzaminu na jednorocznych ochotników (.Intelligenz- 
prufung) rozpoczyna się z dniem 2~go września h. r. 
w szkole przygotow czej St Dobrowolskiego, Lwów , u l 
Podlewskiego L 9. .Objaśnienia i wykaz uczniów aprobo­
wanych na żądanie. 4801 13—4 \

Skład farb i handel materyałów 
O* T. W incklera Syn

we Lwowie, R ynek L 28.
poleca po cenach niższych, jak w szędzie: 

Karbolineum i ter destylowany 
Farby, lakiery i przybory do malowania 
Masę woskową własnego wyrobu do podłóg 
Masę francuską prawdziwą na posadzki 
Lakier na podłogi Marksa 
Szczotki wszelkiego rodzaju 
Farby artystyczne  
A rtykuły gospodarcze i budowlane 
Oliwę i pasy do maszyn 
A rtykuły gum owe techniczne 
Rogóżki i chodniki kokosowe 
M ydełka toaletowe 
Gąbki toaletowe i powozowe 
8 wiece stearynowe.

Zamówienia zamiejscowe uskuteczniam odwrotnie.
1698

Bad Nauheim.
Willa Wanda, Dom polski, w pobliżu źródeł 

wygodne mieszkania, sala restauracyjna, kuchnia 
polska, na żądanie ściśle zastosowana do przepisów 
lekarskich dla każdego chorego. Sezon od 10 kwie­
tnia. — Zgłoszenia: Pension ^erwaltung, Villa Wanda' 
Bad Nauheim, Deutschłand Karlsstr. 27. 33

Dzieci i panienki, potrzebujące kuracyi, miano­
wicie przy reumatyzmach stawowych, mogą znaleśó 
całkowitą opiekę — (z wyjątkiem lipca).

Właścicielka H elena Szczepanow&ka*
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Posłuchania.
Od godii. 11. do 1. t>0|iot. we 6rod v i ni«*0/si»le

»u'VUo.;r'j ikh ' i! gud-i. 11 , do 1. (lOjiOitlĆn)ll w 6 feiody  
, i 'e i i  .. i e e  u (rteaj deiila kraj. d v i. sl«ar. Korytow-

■ t-iego. . i  godz. l i -  d o i / . .  • ■ (li>opoł.c.od siie ii n ia
«lyr«'0(toi jwczt i telegraf*,w Befero\%lc?.n. Od ^odz. 

i l .  (to 12. i»ry.eri|>oi. c o d z i e n n i e  ii dyrektora kolei pań- 
t<vov.yctj. od godz. 12. do 1. noyot. c o d z i e n n i e  

: wyjątkiem w to  > k u i n i e d z i e l i  w prezydymn w yi-  
.zeg 'i Hiidn krajow ego; w n ie d z i  e ! e  wyjątkowo dla 

rjiędiiików a |>rov,inlyi aa pojh^etinlein zgłoszeniom  się.
. «( godz. 1. do 2. popot- co  <1 a i en  n > o posłuchanie u oiar- 

atka, » wyjątkiem w to r k ó w  t p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
B io d e lo S y  : Katedra metropolitalna tac. (ołtarz, przed 

nlórynr Jan KatinCerz r. lfitili złożył śluby wiekopomne). 
Kośtlól 0 0 .  Dominikanów, na wzór kościoła śsv. Piotra 
w Rzymie. - Kościół 0 0 .  bernardynów {szczątki zwłok  
Pt. .lana z Dukli, R przed kościołem  na placyku obelisk
■ posągiem  św iętego , w zniesiony na pam iątkę uchronienia 
,iilanta od Tatarów). -  Kościół P. Maryi Bnieżnej, jeden  
bo starszych w m ieście. Kościół 0 0 .  Jezuitów (św. Piotra 
i Pawła) i inne. • Katedi a g i .  kat. św . Jerzego w ksatiUcle 
krzyża, » rotundą « e  środku, jest jedną v. ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska Czyli stauropigiaiun, wnętrze w styln  
luzantyńskini. Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
iy OnuiiumkleJ), obok onentarz i kolumna s  posągiem

K rzysztofa. -  N. b. W szyntkle kościo ły , o tw arte  tylko
inno.

K n a h o i u l t a s e  g m a c h y  w  m l e i e l e t  DmaoimeJ 
uiow y, tu* przy ogrodzie miojsklni (nrIh sejm ow a pełna 
rzeźb, w Bidi Wydziału krajowego; „Unia* Matejki). — 
Rjilusz, na Rynku, dalej gmach Politechniki, nowy gjuach 
sądowy przy ni. Batorego, N am iestnictwo, Zakład Osso- 
IWmkicb, Doiu inwalidów przy ul. K leporowskłej, Paiao 
zrcybiskupi; U niwersytet, (limu. Kiancinzka Józefa, Kasz
ot.jcłędnnścl. -  Warte zwiodzeiiia zakłady typograficzne 
uHu)wa polskiego*, co niedzielę od godz. 10. do 12. ■ r_ 
Jgłdszeniem się do Adinliiistracyi.

O g r o d y  1 j.sj,r8<Si Park na Wysokim Zamku a kop­
ii ,t i.'  Ił Jm lielsl. ie j“. m yj.anyni na pamiątkę BłHt-tneł

ro czn icy  w iekopom nego  B sjm e . — P a rk  S try jek ! o sy tl Ki
liń sk ieg o . -O g r ó d  m iejski (Pojezulcki) w środku m iasta. — 
Wały HeiimtńsKa wzdłuż ulicy Karola Ludw ika. -  W i— 
Dubernatorskłe przed Nam iestnictwem.

Wygiawy I raimswa.
rileas(»i:®.fą«fc> w y » i o r . i  w y io E i d w  ^ r o e u i y  

nflu ©{co otw aita codziennie w domu niegdyś
R iesiadeckick (przy placu Halickim). W stęp wolny w po­
niedziałek , czwartek 1 piątek. W inne dnie 10 ot.

- Nile>cifBft«Jtaeia w y # A » w »  zjednoczonego Tow a­
rzystw a przyjaciół sztuk pięknych, przy placn św . Ducha 
• l- piętro, otwarta od godziny 10. rano do godz. 0. 
popoł.

— U u B e n n i  g r n o u iy o J lo w e  m l e j a b l e  otwarta
codziennie (z wyjątkiem  poniedziałków) od łł. rano  do 8. 
popoł. (w n ied zielę  i św ięta od godalny 10 do X).

— / . a k ł a d  n a r o i l o w y  f " ) i .  O a s o l l d z k l e l i .  Bi* 
b it.,teka  o tw arta  od godziny 9. do 2. z w yjątk iem  n ic i-  *1
1 św ią t uroczysty  oh. tiaktnet m onet 1 medtdi polskich  

Otwarty nadto w e w torki i piątki tak*# od godziny 8 do 
f> popoł.

-  i U n a z m n  l i t a l e u l n  U z l z d n n y e b l e k  w e l»wo-
w ie, u lica T ea tra lna  I. 18.

T a r y f a  f ia l r r d w  I d o r o ł e k i  K urs dzienny  zw ykły , 
do rożka 2 konna  HO ct. — je d n o k o n n a  25 ot. — Ja z d a  na
dworzec g łów ny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za
w iększy pakunek  na k eś le  20 ot. — Jazd y  do ro g a tek .
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 o t., n a  W ysoki Zam ek i do
en entai zy 2 kouna 40 ct. — 1 k onna  85 ct. W p o rse  
nocnej, k u rs  dorożek  2  konnyoh o 10 e t., Jednokonnyoh 
o 5 ct. w yżej. K urs fiak ra (kare ty  k ry te j)  dw nkonnego : 
sw ykły  45 ot., n a  dw orzeo 1 a ł., do ro g a tek  80 ot., n a  
W ysoki Zamek i n a  om entarae 70 e t ., w  nooy u to  Q| .  
w yżej.

Itozkład pociągów dla miasta Lwowa,
w a ż n y  o d  1 - g o  m a j a  1 9 0 1 .

w edle czasu środkowo europejskiego późn iejszego o 36 
minut od czasu lw ow sk iego. 

f l> o  L w o w a  p r z y c h o d z ą :
Z K r a k o w a  osob. OM1) rano; osob. 8-50 rano; posp. 

1*35 w poł.; osobowy 5-50 w lecz.; posp. 8*40 wiecz.; osob. 
9TiO w lsoz.; posp. 2*31 w nocy.

Z P o d w o ło c a y B k  (na Podzamcze) osob. 8*12 z o o *  
ey; poBp. 2*20po potaoniu; osobow y 5*11 pop.; o»eb.l(N '2,
w nocy.

Z T a r n o p o la ,  B r o d ó w  os. 7*40 rano (na Podziw).) 
Z O z e m  io w ie o  ; posp. U M r’ w nocy; oBOb. 6*20 

rano; posp. 1’45 w poludn.; osobow y 5*40 wieczór; 
O B o b .  i *20 w nocy.

Ze S t a n i s ł a w o w a :  osob. 11*55 w południe.
Z R z e s z o w a * .  osob. 11*45 przedpoń  
Ze S t r y j a :  OBob. 8-10 rano, osob. 1*10 w potu d . 

osob. 4*40 popoł. osob. 10*50 w nocy.
Ze B o k a la  : m ie sz . 8*15 rano; in ie sz . 6*-— w ieczó r  

(osta tn i z B ełżca).
Z J a n o w a :  m iesz. 7*45 rano; rniesz. 12*55 popołud

Z e L w o w a  odchodzą:

Do K r a k o w a  osob. 4*15 ran o ; posp .8 * 3 0 raao ; osoti 
8*40 rano ; posp . 2*55 w po łudn ie ; osob . 6* tu popot.; osob 

w nooy; posp . 12*45 w nocy.

Do P o d w o i  o c z y  s k  (• Podzam cza) osob . 6*48 rano ; 
osob. W*42 ran o ; posp. 2*08 popoł.; osob . 11*32 w nocy.

Do T a r n o p o l a  i Brodów (z Podz.) 7*82 wieczór.
Do C z e r n i  o w ie c :  esob. 6*25 rano, osob. li:*25 ra­

no, posp. 2*10 w  popoł., osob. 10*30 w iecz. posp. 2*51 
w  nocy .

Do B t a n i s ł a w o w  a : osob. 6*10 w ieczór,

Do R z e s z o w a :  osob. 3*8o popoł.
Do S t r y j a  osob. 6*35 rano ; o so b . przed  po i., 

osob. 8'0n po połud. osob . tt*3r, w ieczór.
Do B u k a t a  osob. 10-20 p rzed  po t., o sob. 7*25 wie­

czó r (p ie rw szy1 do Bełżca).
Do J a n o w a :  m iesz. 9*15 przedpołudniem; m iesz.

6*13 wieczór.

Rozkład pociągów ah miasta Krakowa,
w edług czasu środkow o-eiiropejskicge.

D o  K r a k o w a  przychodzą*.
Z e L w o w a  osob. 4*4<) rauo; p<'*„ '■> ■ <Kn»: osob. 8 41

rauo; osob.l*30 popot.: posp. , u „ b .j-a g p  -j
posp. 9*88 wieczór.

Z W i e d n i a  posp. 0 (|8 rano, osob. 9 45 rauo, pesp. 
2*48 popoi.; posp, 8*18 wieczór; osob 1 D*l)» wteesAr. •' 

Z L u n d en  b u r g  u : osob. 5 1 2  popoł.
Z O ś w i ę o i i n a  na Bkawiuę osob. 10.48 przed pot, 

0*35 w iecz.; na Trzebinię 7 3 0 rano.
Z N. Wą c z a  przez Snchę rauo, *!-?•'• popol.
Z B u c h y  : osob 8.10. Z W a d o w i c  9*33 wieez.
Z W i e l i c z k i  osob. 11*15 rano, osob. TóU wiec.
Z Kocmyrzowa: osob. 7*40 rano; osob. 1.— uouoł.*

osob. 7*10 w iecz. * *

Z  K r a k o w a  odchodzą: I
Do L w o w a  posp. 6*31 rauo, osob. 81 o rano, osob. 

11*— przed poł., posp. 2*49 popoł., posp. 8*48 wtecs.', osob. 
9*15 w ieczór, OBob. 10*50 w nocy.

Do We d n i a  osob. f>t'i9 rauo, posp. 7 22 rano, osob 
2*— popoł., posp. 2*31 popol.. posp. 10* - wieczór  

Do L u n d e n b u r g u ;  osob. 9-20 przedpołud.
D o T a r n o w a  osob. (Rio wiecu,
Do O ś w i ę c i  ma przez Trzebinię osob. 0 łu w iecz.
Do O ś w l ę o i  ma na Skawinę osob. 5*15 rano. ozob 

8*— popol.
Do N o w e g o  S ą c z a  na S u oh ę: osob. b*5ó przed-

potud.; osob. 7.33 w iecz.
Do Suchy, Wadowic: o.sob. U)*2u wieczór.
Do W i e l i c z k i  miesz. !*2ó popol., uiio.z. 9*3» wi< 
Do K o c m y r z o w a :  osob. 8.30 przedpol.; osob. l*i

opotud.jsob, 8 * — w iecz

iee
■05

S p r a t d a i  b ł ł c t i i n  j n z d y  znajduje s ię  w e 
w eliwow ie w biurz wiadowczem w Dyrekcyi ko l e i  pań­
stwowych przy u). KrasicJMch 5 , tudzież w agencyi pism  
S. Sokołow skiego w Pasażu llaiisniana.

TKA TK Ml EJ 9  Ki we LW O W IE.

W p o ilie d s ia le K  d n ia  s e  s ie r p n ia  1 9 0 1  r o k u .

krotochwila w 3 aktach z angielskiego Ralfa Gobbinsa.

Początek o godzinie  w pół do 8-mej w ieczorem

Ooi9zi(*tiiiie ( ir K e d sta w ie iiie . P o c z ą te k  o  8. JUilctj 
w c z e ś n ie j  d o  n a b y c ia  w  b iu r z e  f* lo8i»a . 6112

]%Ta w szelkie zapytania odpowiada Admini- 
^  straoya tylko po otrzymaniu 10 h. marki.

Drobne ogłoszenia.

pnti i sprzedaż.
B /a n a r k i haroeńskie 901

10 samczyków już śpiewa­
jących razem 40 koron. Gołę­
bie ganzie węgierskie 40 sztuk 
razem 30 koron. Gołębie Mal­
tańskie olbrzymie 2 po 10 K 
Za poprzedniem nadesłaniem, 
naieżytości wys. tranco. Mie- 
niam na drób rasowy. Husia- 
tyn p. r. „40*. 6301 1

większe partye browarnianego 
jęczmienia, owsa obrocznego 

i chmielu. Ukraszam uprzejmie 
d nadsetanie próbek z podaniem 
ceny owsa i jęczmienia we wa­
dze za 100 kg netto a chmielu 
za 56 kg. loco stacya załadowa­
nia pod adresem W. Lewicki Jasło.

6285 6-1

Wy b o r n a  K a w a  Va kilo 7bt 
cf. „S v ry u s7 u ul. 3 Mujn 

1. 2, Lwów. ‘ 4802 10 -9

^ k l a d  płócien Korczyńskich 
^  poleca, Kołdry na wełnia­
nej wacie i materace włosien- 
ue, cenv konkurejtcyjne.

4990

w inogrona
oardzo słodkie w 5 kg koszy* 
kach, bardzo starannie opako 
wane, przez co przychodzą nio- 
jinruszone, wysyła franco za 
1*80 codziennie świeże. Józef 
Jost, właściciel winnicy i sadu 
owocowegoFeiiórfceinplum (Wę­
gry) 6038 10 5

Tażne dla PP. właścicieli 
dóbr, motorów i gorzelń 

sprzedaję węgle kamienne po 
cenie kopalniowej pruskie i 
austryackio dla gorzelni, mo­
torów, oraz do ogrzewania 
pomieszkań, do każdej stacyi 
kolejowej Fryderyk Rosen- 
blatt w Jarosławiu. 6076 5-3

Do sprzedania
n p a r a t do c * y s * c » e n ia  
w o d y  d la  K otłów  parowych 
(iSpeisewasser Reinigungs Ap- 
parat) patentu Dervaux z fa­
bryki Ovorhofa prawie nieuży­
wany Bliższa wiadomość u Zje­
dnoczonych fabryk syropu i cu* 
kiów we Lwowie, ul. Zamar- 
^lynowska 21. 6187 3-8

Pow óz półkryty, prawie no­
wy zaraz do sprzedania. 

Bliższej wiadomości udzieli 
portyer hotelu Krakowskiego 

6148 3-2

M e b le  salonowe i sypialne 
są do sprzedania Łycza­

ków 39a 6259 2—2

T ^ o łw a r K  Biała o. p Kut- 
korz ma do siewu 100 cm. 

przenicy Blanka Francuska naj­
lepszej jakości wolna od śnie­
dzi. Loco stacya Zadwórze.

6279 2-1

r~\Ba Kaidegrodomu wyszło 
' dotychczas juz siedm wy­

dań najlepszej „Kucharki pol­
skiej* przez Florentynę i Wan­
dę. „Część pierwsza**, „Część 
druga*, „Pieczenia ciast* i 
„Smażenia konfitur*. Każde 
po 1-20 K z przesyłką 1X2 K. 
Drukarnia Narodowa (Maniac­
kiego) Lwów Kopernika fł i we 
wszystkich księgarniach.

6296 10-1

D la  c h ł o p c ó w
w s z e lk a  b ie l i z n a  m o c n a  

i  b a r d z o  ta n ia
poleca

Maks Muhlfeld
L w ó w , I ty n e K  3 7 .

63.00 10 1
O K irzypce z roku 176 ł tanio 
^  do sprzedania zgłoszenie do 
Administraeyi Słowa. 6292 1

Fo r te  ?>ian kupię nawet 
s ta rszy  i długi. Zgłoszę- 

nia do biura gaze t O lszew ­
skiego. 6290 2-1

ill(IJ<!
I Katodlowe.

CnK ftern ia  dobrze się rę- 
tująca za 800 złr. z zapa­

sami z powodu wzięcia restau- 
rucyi kolejowej zaraz do sprze­
daniu. Adres w Rodakcyi Sło­
wa Polskiego  6278 10-1

T D e a ln o ś ć  we Lw ow ie: 
T l  dom p a rtero w y , stajnia  
wozownia , 4 i pó ł m orga  
nieobciążona, do sprzedania  
Tub zam iany na inną na pro' 
w in cyi lub folw ark. Wiadom. 
Biuro , Jagiellońska 6. Na 
odpowiedź morkę. 6276 1

W Sokalu dom duży z ogro­
dem i z zabudowaniami 

gospodarskim i do sprzedntńu  
z wolnej ręki. Adres : L.WoZ- 
sktt, Dołęga, poczui Zaborów.

1753

1 ] |©  s p r z e d a n ia  folwark 
300 m. dobrze urządzony 

przedniej gleby w tyin 70 m. 
lasu, budynki przeważnie mu­
rowane z inwentarzem za zł. 
50.000. I z b a  z a ła tw ie  ń  pl. 
Dąbrowskiego- 5. 6151 3-3

om  m u r o w a n y  hr. Sta- 
rzońskiego w Dola ty nie 

na Haryszu (9 pokoi, kuchnia, 
stajnia, ogród e tc ) do sprze­
dania. Sidorowicz w Kołomyi.

6166 4-3

T D e s ta n r a c y a  z'kręgielnią 
T T w Jaremezu nad wodo­
spadem do wynajęcia. Wiado­
mość Schneid. Lwów, Kalećza 
1 9. 6274 2-1

lieszbnia i sklepy.
D o m i e s z k a n ie  w parte-  
• rze  4 pokoje, przedpokój 
kuchnia, przedpokój, spiżar­
nia i ogród  w w illi M ary a 
na Kaftelów ce. 6273 3-1

/ g  p o k o j e  przedpokój, ku- 
chnia, służbow y, sp iżar­

nia, 2 pokoje , przedpokój,
Lelewela 2. 6293 2-1

T^hBa uczniów klas średnich  
-*—'  izrael. pom ieszkanie
bardzo w ygodne, blisko  
w szystk ich  szkó ł w  śródm. 
wraz z wiktem . Opieka tro­
skliwa. W iadom ość K urzer, 
ul. Skarbkowska 35, w  o ficy­
nach w p arterze  na lewo.

6281 2-t
O  p o k o j e  z balkonem, ku- 
^  chnią, przynalożytośeiami 
Boczna Słodowa 8 koło św. 
Antoniego. 6272 3-1

O o k o je  frontowe nmeblowa- 
■ ne z wiktem osobne wejście 
Cło w a 2. 6298 2-1

r © rząd n e a  n fedrogrfe  
p o m ie s z c z e n ie  dla

uczniów. K lonow icza 3, I. p. 
drzw i 3. 6177

r z y  u l. B a t o r e g o  sklep 
frontowy i dwa pokoje 

tylne, które służyć mogą na 
magazyn od 15 września do 
wynajęcia. Wiadomość u do­
zorcy. 6070 3-2

W d o w a  po dzierżawcy, 
poszukuje dwóch stu­

dentów lub dwie panienki z 
szkół niższych na pomieszkanie 
wraz z całem utrzymaaiem za 
miernem wynagrodzeniem.

Wiadomość ul. Kochanow­
skiego 42 parter. 6261 2—6

wdowa
jzrael. przyjmie panienki 

i młodszych studentów nastan- 
cyę. Troskliwa opieka zape­
wniona. — Gruntowna nauka 
fortepianu Adres podaAdmini- 
stracya „Słowa*. 6209 2-2

Ważąe dla rodziców!
Panienki albo studenci uczę­

szczające do szkół we Lwo­
wie, znajdą umieszczenie i oj­
cowską opiekę. Konwersacya 
polska i niemiecka, według 
umowy, też nauka gry na cy­
trze. Fr. Biza ul. św, Jacka 6.

6220 2—2

& 3 ta n € y a  dla chłopców szkól 
średnich, ul. Hofmana 11, 

drzwi 7. Opieka rodzicielskn; 
na żądanie pomoc w nauce.

4757 9—8

9, - 4 pokoje 
przedpokój, łazienka, po­

kój dla służby, kuchnia spiżar­
ka. 3 piętro, pomieszkanie 
kawalerskie 2 pokoje.

4988 10—8

^ P r z y j m u j ę  studentów gi- 
mnazyalnyeh i realnych 

wdowa po obywatelu ziem, po­
mieszkanie i wikt oraz dozór 
męski. Bliższa wiadomość w 
księgarni Seyfartha. 6080 6-6

]Z > o rzą d » e a niedrogie po- 
m ieszczenie dla uczniów. 

Klonow icza 3 I. p ię tro  drzw i 
1. 3. 6177 5-2

x o r o w e  umieszczenie 
dla zamożniejszych ucz­

niów Hofmana 3 parter na lewo.
6059 5-3

O tam cya  dla uczniów szkół 
^  średnich. Zdrowy wikt, wy­
godne pomieszczenie, troskliwa 
opieka i nadzór męski (akade­
mika) zapewnia się. Wiado­
mość ulica Żulińskiego 11 A. 
drzwi 11. 6275 10

2  p o k o i  nin iejszych  lub 
jednego  dużego o osob­

nym  wchodem p r z y  in te li­
gentnej, d ystyn gow an ej ro­
dzinie od 1 w rześnia, poszu ­
kuje nauczycielka. A dresy  
proszę pod literam i „A. S .u 
p. r. Lwów. 6252 4-2

naniesienia różne.
S o w a  w  średnim  wie­

ku inteligentna, po­
siadająca 900 do 1000 koron 
poszukiwana. Zgłoszenia pod  
X. D elatyn. 6282 1

T D r o m e s y  kredytowe ziem- 
skie drugiej emisyi po 4*/2 

kor razem z przesyłką i listą 
ciągnień poleca kantor wymia­
ny W ik t o r  C h a je s  i  S p . 
w e  L w o w ie  n i. S y K siu sK a  
I. 8. Ciągnienie 5 września

6266 8-1

M a r y  a ! miłą despotkę pro­
szę o adres na listy dy- 

skrecya rzeczą honoru. M. 0. 
poste restante Lwów. 6296 1

Pr a g u ę  poznać młodą, przy­
stojną damę. Listy z dołą­

czeniem fotografii upraszam 
post.-r. „B. A * Lwów. 6215 1
y M a  podróżu jącej publi- 
-*—' czności! M leczarnia bli- 
zko dworca kolei, Gródecka  
93, poleca w yśm ienitą  kawę, 
czekoladę, herbatę , podśrnie- 
tanie, kolącye m leczne, mą- 
czne. Ceny umiarkowane.

6295 1

P a t e n t y
na wynalazki wyjednywa St. 
D z b a ń sK i, inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwów, ul. 
Akademicka 14 4839 10—8

lSJ a j ta ń s z y  s k ła d  apara- 
17® tów i wszelkich przybo- 
rów do fotografii W ła d y s ła w  
K o r z e m sK i, Lwów, pl. Ha­
licki ńr. 12. (róg ul. Batorego) 
Zamówienia przyjmuje się po­
dług każdego podobnej firmy 
cennika, po cenach zniżonych 

5080 4-4

szuka* p̂osady, 
służby,
mi i-szku nia
zbył u
rekiamy wyrobów
dzierżawy,

. urzędników

pomocników,
leśniczych,
lokai,
pokojówek,
kucharzy,
kucharek,
służby;

nająć
cośkolw iek sprzedać.

kupić lub
podać do 

wiadomości ogółu
n a jp r ę d z e j  i  n a j t a n ie j

uzyska to przezOGLOSZENIA 

w Słowie Polakiem

TZ^ranę.-jise nyant de l ons 
~ certificat desirc se p la ­

ce r. Adasiówka dr. Chwistek  
Zakopane. 0232 2-2
' | 'ech v iik  z IV. r. poszukuj

lekcyi z wyższych idu 
szkoły ranl+iej za wikt lub 
mieszkanie. 0303 31

e
las

l>) Zaofiarowane.

;*aa. zd o lnego  i 
s v b A i eg o paszo  k  u j e  

k a syn o  w o jsko w e  zaraz w Ja­
rosław iu . 6283 1

IZleiaaoeEiaK miody zdolny 
T okspońyenl, potrzebny do 
magazynu drobiazgowego Szy- 
inonowicza I. 1 Sutalcckiego S. 
w Stanisławowie. 6181 6-2
T 3eali& < a z niższy(*h klas 
**-T znajdzie umieszczenie w 
zamożnym domu. Mikołaja 18 
drzwi 2. 6268 1

A t iw o k a t  Friedman w Ku- 
*^* tacłi poszukuje rutynowa­
nego koncypienta 6277 1

Potrzebna nauczycielka do je­
dnej dziewczynki, przed­

mioty do klasy 6-tej język fran­
cuski, niemiecki, muzyka. Zgło­
szenia pod adresem: Przelo* 
żeństwo obszaru dworskiego 
w Horodnioy obok Husiatyna.

6280 4- L
T ~\o magazynu Ubrań dzie- 

' cinnyeh pani Julii Berger 
ul. Akademicka 18 poszukuje 
się panien wydoskonalonych 
w krawieczyżnie. 62R7 3-1

Posaily i zajęcia.

T S ja u c a y c ie la  poszukuje się 
TN |ia pro wincyi dwie mile 
od Lwowa domowego do 
trzech chłopców w klasach nor­
malnych za wynadgrodzeniem 
15 zł. i utrzymanie. Posada do 
objęcia 1 września. Zgłoszenia 
pod M. M. Domu żyr. 6289 2-1

a) Poszukiw ane.

A p to k a r *  LnudesbergBro- 
dy poszukuje praktykantąj 

z jedno lub dwuręczną prak­
tyką. 6294 1

T D o n ę  Niem kę, poleca biu- 
J—* ro Zagórskiej, Lwów, 
Chorążczyzna 7. 6291 1

D r a w i i l k  poszukuje lekcyi 
* we Lwowie lubnaprowin- 
cyi. Lwów p. r. A. P. 6270 2-1
n r e c h n iK  egzaminowany, 
J praktyk przyjmie posadę 

pod skromnymi warunkami. 
Wiadomość w Administraeyi.

6237 2 - 2

YJT© n cypicH t ru tynowany  
poszukuje posady w kan- 

i lary i adwokackiej na pro-  
incyi. „Leliwn11 do ad mini-
r a n v i  F l ł n w a  0 9 1 / 1  9  9

celaryi
wincyi.  ____
s tracvi  Słowa. 6244 3-2

A g r o n o m .
z dobrej rodziny, samotny z 
dwudziest. praktyką 1 akade- 
mickioin wykształceniem, obe­
znany również z buchalteryą, 
poszukuje od 1 paźdz. br. lub 
później, odpowiedniego stano­
wiska jako rządca luo kasyor. 
Na żądanie da kaucyę. Oferty 
pod lit. J. R. 101. Postlagernd 
Lissa b Posen. 6245 2—3

TZDysowntK, m ogący się 
T-t- w ykazać chlubnemi św ia­
dectwami, poszukuje posady  
w przedsiębiorstw ach budo­
w y  lub w biurach technicz­
nych odpowiedniego zajęcia. 
Zgłoszenia p. r. „i. ICU Zale­
szc zyk i. 6265 3-1

r \y p I « m o w a u i i  konserwa-
torzystka, uczennica prof. 

Kurza, udzii la lekcyi fortepia­
nu. Zgłoszenia pod „N. M X 
Lwów główna poczta p. r.

__________________6299 3-t
O o s z u k u j ę  nu w ieś nau- 
* c zy  ciel ki dom ow ej dis, 
dwojga dzieci s zk o ły  ludo­
w ej z grą  na fortepianie. Wy­
magane : odpowiednia kwali- 
ńkneya, bardzo dobra g ra n a  
fortepianie, w eso ły  tempara- 
mfuit, 30 lat nie przekroczone  
świadectwo lekarskie. Hono- 
ta r y  um wedle umowy, do 
odpisów świadectw dołączyć  
fotografię, która zwróconą  
zostanie. O ferty  rekomendo­
wane pod ,,N. F. L .“ do ad­
m in istra c ji „Słowa Polsk.*.

6239 7-2,
^ łiRT»- ^ .» . n;-rwr.W.nrr.T. ni T^rj

ly c lo w an ie  i nauka.
O zK o la

stwa i
rysunków, raalar-j 
rzeźby otworzona 

aeszłego roku we Lwowie płac] 
Dąbrowskiego 1. 4. Ogłaszani-] 
nJejszem, żo kurs rozpocznie] 
się 15 września b r. w połą­
czeniu z kursem dla sztuki 
etosowanej, obejmującym ma­
lowania na drzewie, porcelanie,! 
jadwabiu itp.. Wpisy przyjmujoj 
jak też udziela informaeyji 
Stefania Mikuli od dnia 25 
Blerpnia co dzień (z wyjątkiemj 
niedziel i świątj w godzinach] 
od 10—1 od 4—6 Chorążczy­
zna 12 Lwów. 6260 1



„SŁOWO

Odnwosona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą o. k. Ministerstwa handlu

fabryka Szeligi Łyszkiewicza
iirrsy'zbiera! . ŜL ;2

we Lwoińe, ul. śiv. Marcina 29, poleca

Asfalt w gorącym sta­
nie do izolacyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych 
ścian w pomieszkaniach.

S ilszczy  lw tf.pow ro- 
tnitó gorącym asfaltom 
grzyb drzewny.

Tekturę asfaltową Elastyczne płyty iw -
ogniotrwałą do krycia laeyjne.
thwhów od 20 e t za 1 
metr. kwadr.

Lak  asfaltowy i smo­
lę dystylowaną bez­
wodną do konserwacji 
dachu w i drzewa.

F a b r y k a  wykonywa po­
krycia dachów i repa-
racyo w całym kraju 
swuimi ruin>tnikami.

Telefon nr. 250.

F g r ą  SZELIGI M M
■Inżyniera w e L w o w ie ,  poleca 

Ihnehy Ito lzeem eiitow e, nie wymagające
wiązań dachowych, bez konserwaeyi i repa­

racji wiecznej trwałości.

Owa stypendya

Cyrk Yictor
u zbiegu ul. Zybłikiewicza i Pełczyńskiej 

3J3T Połączenie tramwajem elektrycznym aż na miejsce,
W  p o n ie d s ia łe k  d n ia  £ 6  s ie r p n ia

W  i e i l & i e  P r z e d s t a w i e n i e
Występ sławnej trupy „Behrwnll4', ang. August Bopp, Parsival I 

Sidney fenomenalnego cyklisty, 
f& ileiy  wcześniej ;lo nabycia w handlu A. Klimkiewicz ] 

i Spółłia, ulica Karola Ludwika 1. 6304 1\
gJSP* C y r k  e l e k t r y c z n ie  o ś w ie t lo n y .

Stare szyny kolejowe
d o  b u d o w y  u ż y t e c z n e

w większej ilości łanio do sprzedania.
B liższa  w iadom ość: 5082 10~6

L. B O S E N F E L D
L w ó w  —  K o p e r n i k a  8.

na rok szkolny 1901/2 
fundaoyi imienia Arcy- 

księcia Rudolfa o roczny oh 100 koron 80 hal. nada 
Rada miejska w Jarosławiu ubogim chrześcijańskim 
uczniom szkół średnich, w Jarosławiu urodzonym. Do 
podań należy załączyć metrykę ehrztu, świadectwo 
ubóstwa i świadectwa dcolue. Termin do 20 paź­
dziernika 1901 roku. 6093 3-3

M agistrat m iasta  Jarosław ia.

Urządzenia Kąpielowe!
Wszelkie potrzebne na!; rycia; na ściany i po­
dłogi, dostarcza specyalny skład fabryczny

Linoleum i Cerat
L w ów  — ul. Syfestuska 2  — Lwów.

6254 2—2
IjHSrzy gruczolakach,skro flach, angielskiej chorobie, m?,.. 
-®- mii, wyrzu tach  naskórnych, słabościach s zy i i płuc, 
zastarzałym  kaszlom din słabow itych, biado w yglądających  
dzieci, zalecam kuracyę za pomocą mego, w szędzie zna­
nego i p rze z  lek a rzy  gorąco zalecanego 18

Jedo-Mazistego tranu wątrobianego
L a J a .  V L s e 3 a . s u

Przez dodatek jodu i żelaza, jestto najlepszy i najskute 
ozniejszy tran. W działaniu przewyższa wszystkie podobne 
preparaty i nowsze leki. Smak łagodny i miły, dlatego też do­
rośli jak i dzieci zażywają go chętnie i znoszą łatwo. W osta­
tnich latach zażywano po 5 0 .0 0 0  flaszek, co jest najlepszym 
dowodem dobroci. Posiadam wiele świadectw i listów dzięk­
czynnych. C en a  £  i  4  n a r f t i ,  za ostatnią cenę wystarcza 
na czas dłuższy. Prawdziwy tylko pod firmą fabrykanta apte­
karza L a h u s e n a  w Bremie.
iWa LWOWIE mają na składzie; Dr. Mikolasch, ul. Kopernika 

apt Palch R. w Jaśle i Obwodowa apteka w Tarnopolu

cocc

EDMUND BRODKOWSKI
Łw5w, plac Ilalickl 1. 14.

największy oraz najtańszy skład aparatów
i wszelkich przyborów do

fotografii zawodowej nauki i amatorskiej
poleca w największym wyborze APARATY fotogra­
ficzne amatorskie po n ie b y w a le  ffliskficSi ce­
nach, a jednak bardzo dobre, dalej bardzo świeże 
płyty, papiery i wszystkie chemikalia do fotografii.

Nowy duży polski cennik gratis i franko.
- Liczne uznania są w moim handlu do przejrzenia. .

P A R K I E T Y
; i Posadzki deszciułkowt

oraz 6153

wszystkie wyroby stolarskie
jako to: 

drzwi, okna, krzesła, 
sto lik i ogrodow e itp.

poleca fabryka parowa

I C Z E l i K  we Lwowie.
P rz e c iw  s iw izn ie

niezawodny i nieszkodliwy płyn d r a  B u r r a
C e n a  f la sz k i d w ie  k o r o n y .  

Wyłączna sprzedaż:
D roguerya L eszk a  Ś ladow skiego, Lwów, 

plac K apitu lny 3. 6077 10-3

Lwowskie Biuro handlowe
przy ul. K ościuszki 4 . 

sp rz e d a je  najtaniej

W ęgiel kamienny
dla gorzejń, młynów, łokomobil i L p. z najlepszych

kopalń. 8

Szczupli i
osłabieni i dzieci dobierają < 
ciała po krótkiem używa- < 

ni u najlepszego środka J 
£  pożywnego „K O P O L O "< 

Panie otrzymują wspania- < 
łą figurę w dawkach po * 

kor. 1*80, 3 60, 6 — < 
na 6, 14, 30 dni *

Powne działanie- Wiele J  
pism z podzięką. Do naby­
cia we wszystkich w lę-J  
kszych aptekach. We Lwo­
wie u P, Mikołascha i Sp. 
i Ruckera. 3860
Hurtownie: Fr. Yitek Co. Prau. 4

Generalna Agencya
pierwszorzędnego towarzystwa ubezpieczeń na życie 
oddaną będzie we Lwowie dzielnej sile pod bardzo 
dobrymi warunkami. Nadający się reflektanoi z dobre- 
mi świadectwami są proszeni złożyć oferty pod „W. 
H. 4 0 8 3 .“ do Rudolfa Mosse’go, Wiedeń L Zeiler- 
stfttte Nr. 2. 6288 2-1

**■ 0 wiele lepszym
niż czerwona pomada, jest wy­

ciąg do czyszczenia

firmy 3102

Hajnowno odznaczenie
Złoty medal

Wystawa świat Paryż 1900. 
Zbiór. wyst. chem. przemysł.

Fritz Schulz jus. UktGss.
Lipsk i Eger.

Wszędzie do nabycia!

”VEW
PIER W SZO R ZĘD N Y  6287 1

dom handlowy z zagraniczną herbatą
posiadający główny skład w Wiedniu szuka dobrze 
znającego miejscowości, A G EN TA  dla Galicyi i Bu­
kowiny Oferty z podaniem obecnie posiadającego za­
stępstwa i z świadectwami pod: «Pierwsza siła 4104“ 

do Rudolfa Mosse, Wiedeń I. Zeilerst&tte 2.

LWOWSKI AKCYJNY

ul. Karola Ludwika. I. 3.
============= i.  piętro.

(I f-"%

Realność za Żółkiewską rogatką
obok gościń ca  w  pobliżu nowej rzeźni około 
60 metrów długości froutowej, siadającej się z muro­
wanego domu parterowego długości 30 metrów, oraz 
szopy, stajni z obszernem podwórzem dobrze wyżwi- 
rowauem, jest zaraz do sprzedania lub do zamiany 
na realność miejską. Powierzchnia całej realności wy 
nosi około 1100 □  sążni.

Bliższa wiadomość: Biuro dzienników Buchstaba 
Lwów ul. Karola Ludwika. 6133 3-3

Udziela poź}czki na zastaw:
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

Starym  i młodym ludziom 
poleca się świeżo w nowern 
wydania wyszłą pracę
radcy san. Dr. Mullera, tra­
ktującą o 3100
Nadwątlonym systemie ner­

wowym i semalnym
jak rów nież podającą wskazówki 
radykalnej knracyi. W ysyłka za na- I 
d e s ^ ę e m  1 kor. 20 hel. w mar- | 

kach listow ych

Curt Ił Ober, Braunsehweig.g

B la rolników
do siewu poleca

Kamień S in }
13

zaprawę ziarna
w pakietach najtaniej

Wolf Gzopp
Najstarszy galicyjski skład farb 

pokostów i lakierów 13
Lwów, Ż ółk iew ska 2.

=  Rok założenia 1843. =

Z mboś©

I

specjalnej produkcyi w dobrach Wysoko-Litewskie, a to: 
PSZENICĘ genealogiczną białą, ŻYTO §elek- 
cyjaie Wysoko-Litewskie, Petkw^kie, Szampań­

skie, Szlandsztedtskie i trzcinowe
d o s ta r c z a  p o  ceixa.o3a or3rg*izxaJ-33.y c 3a

Bank Itolnfczy we Lwowie.
Wyłączne zastępstwo na Austro-Węgry. Również i inne gatunki zbóż jako to: 

3 3 a a n . e i t 3 £ : f »  o x - 3 7 - g r i r j . a l n . ą ,
i krajowej produkcyi, donkę, francuską „Hors-Concours*, „Triumf-Podola“ i 8quare 

Lead, niemniej żyto Petkus. szlaudsztedtskie, montuańskie i t. d.

I A W 0 5 K I  S Z T C
Siiperfosforaty z czystych kości, mineralne I amoniakowe, Mączkę ko­
stną I Żużle prawdziwie niemieckie, z gwaranoyą za zawartość i jakość skła­

dników dostarcza najtaniej

Bank llolnlczy we Lwowie.
P Ł U C J I  jedno i w ieloskibowe z fabryki Braoi Eberhard

w Ulm.
Patentowane Siewniki uniwersalne i do n a wo z ó w s z t u c z n y c h ,  Walc© 
i wszelkie maszyny rolnicze z fabryki Towarzystwa akcyjnego przedtem 

Th. Flother w Gassen, dostarcza

Bank Rolniczy we Lwowie.
W yłączne zastępstwo na Galicyę i Bukowinę, sou 4-3

Nakładem Spółki wydawniczej we Lwowie, Sto w. zar. z ogr. poięka. —■ Z Drukarni Jr«fwa Polakiono* wo Lwomo uod. ł


